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Ciężkie próby i gorzkie zawody, jakich nie 
szczędzą nam zawistne losy w naszem społecznem 
życiu, powinny nas były już dawno przekonać 
o zasadzie, że przedewszystkiem w sobie samych 
szukać winniśmy sił do dalszego rozwoju, że siły 
te zualeśe możemy w szerokich w arstw ach  n a 
szego społeczeństwa, wydobyć je i  ludu j m ie
szczaństwa, które uświadomić n ależy, zorganizo
wać i wskazać im cel pracy. A uczynić to mu 
simy sami, —  nie zrobi tego za nas ani rząd, ani 
cudowny w ypadek ; jednym zaś z najważniej
szych środków, mogących nam zadanie to u ła 
twić, jes t  ł ą c z e n i e  s i ę  w s t o w a r z y s z e 
n i a ,  któreby zbiorowemi siłami dokonały tego, 
co przerasta  możność jednostek.

Otóż jednem  z takich stowarzyszeń, o którem 
dzisiaj z pełuem  zadowoleniem i otuchą powie
dzieć możemy, że świetne rokuje nadz ie je ; jest 
„ S o k o l s t w o "  polskie. We Lwowie na  zjeździe 
jubileuszowym złożyło sokolstwo polskie przed 
bwoimi i przed obcymi dowody swej żywotności 
zbyt wymowne, ażebyśmy o dalszym rozwoju 
tego stowarzyszenia wątpić mogli. Ma zaś ono 
d la  społeczeństwa naszego wartość tem większą, 
że obok zadań swoich bezpośrednich, określonych 
statutem szereguje oDywateli, stanowiskiem, w y
kształceniem i majątkiem różniących się —  że 
zbliża i skupia reprezentan tów  różnych sfer spo 
łecznych pod hasłem  narodowem, polskiem. T a 
kie stowarzyszenie, to szkoła praktyczna, do k tó
rej wstęp mają wszyscy żądni udziału w życiu 
pubłicznem, w pracy obywatelskiej.

N ie było więc czczą d em o n s trac ją  lub zabaw
ką to, cośmy widzieli we Lwowie w dniach 5 i 
6 b. m., —  to społeczeństwo polskie składało do
wód, że różnice stanowe zacierają się, że p rze 
sądy i próżność ustępują miejsca zaletom wyż
szym i szlachetniejszym popędom.

Nie ulega też wątpliwości, że „Sokół" polski 
róść będz:e „w oczach" — jak  to m ó w ią ; że istnie
jące  już dzisiaj stowarzyszenia zasilą się zna
czną liczbą nowych członków ; że nowe gniazda 
założone zostaną lam, gdzie ich nie ma. Kto był 
świadkiem tych wspaniałych pochodów jubileu
szowych i ćw.czeu zawodowych we Lwowie, kto 
widział U*, zebrania towarzyskie, gdzie przeszło 
tysiąc „Sokołów" w m undurach  brało udział, a 
wszędzie ład, zgoda*i harm onia  panowały, —  ten 
Z pt wnośsią jeśli mu tylko dobro ogółu nie je s t  
oboiętnom, dum nym  się nczuje, jeśli do wzrostu 
takiego stowarzyszenia będzie mógł ręki przylo- 
żyć.

T rzeba tylko żelazo kuć, póki gorące. Ci, co 
pod wrażeniem lwowskiego jubileuszu do gniazd 
swych wrócili, wyzyskać winni chwilę i jednać 
dla Towarzyblwa nowych członków, sięgać do 
wszystkich klas społecznych, otwierać do „S o 
koła" wstęp każdemu, kto tylko uczciv*ie żyje i 
pracuje.

Nadto istniejące już dzisiaj s towarzyszenia so 
kole pamiętać winuy, że na zjeździe uchwalono 
w zasadzie u t w o r z e n i e  z w i ą z k u -  „ S o k o -  
ł ó w " ,  —  należy więc rozejrzeć się zawczasu w 
projektowanym statucie związku i przy s tę p o w ać  
do niego, gdy tylko s ta tu t  zatwierdzonym zosta
n o .  W ten sposób wspólny interes i jedna idea 
postawią Sokolstwo polskie pod jednym  sz tan
darem.

Macierzy lwowskiej i obywatelstwu lwowskie

mu należy się szczera podzięka za podjęte trudy 
i nakłady, celem doprowadzenia do skutku zjaz
du w dniach 5 i (> b. m. Zjazd ten stanowić 
będz e w dziejach sokolstwa polskiego punkt 
zw .o tny  — i we wdzięcznej pozostanie pamięci 
nietylko uczestników jego, lecz i tych w szys t
kich, w których idea sokolska znalazła lub znaj
dzie kiedykolwiek zwolenników.

Dwa ruskie wiece.

Dwa ruskie wiece ludowe miały się odbyć ró 
wnoeześnie —  w trzeci dzień Zielonych Świą
tek —  wiec radykałów  w Stanisławowie, a mo 
skalofilów w Czerniowcach. Ciekawa rzecz, że 
program y obu wieców miały wiele punktów iden
tycznych. Oba zgrom adzenia zgodnie także — 
chociaż nie w rów nym  stopniu —  ucierpiały 
wskutek interwencyi władz rządowych.

0  wiecu czerniowieckim mamy dotąd tylko l a 
koniczne wieści. H atyckaja  R uś, m oralna aran- 
żerka tej moskalotilskicj dem onstrac ji ,  podaje li
czbę uczestników na 4000. Mogło ich być w 
rzeczy wistości około tysiąca, i tak jednak —  jak 
na Bukowinę —  zjazd teu, który od zapomnia
nych już dz'ś zgromadzeń huculskich, zwoływa
nych w roku 1848 przez Lucyana Kobylicę —  
jest pierwszym wiecem bukowińskiego ludu ruskie
go, byłby imponująco poważnym. Wiec czerniowic- 
cki zaraz po odprawieniu nabożeństwa został przez 
nowego prezyden ta  Bukowiny zakazany i spełzł na 
niczem, a ponieważ miał mieć —  jak zapowia 
dano —  charak ter  moskalofilski i antisemicki, 
przeto zgromadzeni włościanie, otrzymawszy n a 
kaz rozejścia się, udali się przed pałac prawosła
wnego metropolity. Pasterz nie przyjął atoli wier
nych owieczek.

Na wiec radykałów w Stanisławowie przybyło 
około 400 uczestników, przeważnie włościan z 
pow iatów: stanisławowskiego, bohorodczańskiego, 
tłumackiego, kołomyjskiego. kałuskiego, rohatyń 
skiego, śniatyńskiego, kosowskiego, a nawet z 
przemyskiego. Zjawili się nadto ze Lwowa P a 
wlik i Branko, z Kołomyi dr. Daniłowicz, Hera- 
simowlcz i Jaworowski.

Ponieważ starostwo wobec im iennych  zapro
szeń pozwoliło wyraźnie na odbycie wiecu, zda, 
wało się. że przebieg  obrad będzie spokojny 
W  przeddzień atoli wieczorem otrzymał komitet 
z m agistratu stanisławowskiego zawiadomienie, ze 
sala Sedelmajera, gdzie miało się zgromadzenie 
odbyć, grozi zawaleniem, że przeto będzie przez 
dzień następny zamknięta. Komitet nic dał je
dnak za wygraną, lecz postanowił skorzystać z 
§ 2 ustawy o stowarzyszeniach, dozwalającego 
odbywać zebrania prywatne za zaproszeniami oso- 
bistemi bez zawiadomienia władz.

Rozpisano więc na prędce 800 zaproszeń 
imiennych, i wynajęto dużą salę w Jaźni gdzie 
też zgromadzili się uczestnicy wiecu. Zebranych 
powitał Szczęsny T w o r o w s k i ,  dziękując, -ie 
pomimo przeszkód i kosztów przybyli na narady. 
Przewodniczącym wiecu wybrany został poseł dr. 
D k u n i e w s k i ,  zastępcami dr. D a n i ł o w i c z  
i włościanin Iw an  S a n d u l a k .

Dr.  O k u n i e w s k i ,  obe jm uąc  przewodnictwo 
wspomniał o pierwszym wiecu ludowym, który 
się odbył w Stanisławowie 1880  roku pod  prze

wodnictwem Dobrjańskiego, a miał cechę wcale 
odm ienną od dzisiejszego, nas tępnie  charak tery
zował zasady i dążności trzech s tronnic tw  ru 
sk ich :  klerykalnego, narodowców i radykałów. 
Oklaskami i okrzykami przyjęto tę mowę, podo
bnie, jak przemówienia S a n d  u l a k a  i innego 
mówcy o potrzebie zaprowadzenia p iaw a  bezpo
średniego, tajnego, powszechnego głosowania.

K ied, już ostatni mówca kończył swój referat,  
zjawił się komisarz starostwa Jarosz i dowie
dziawszy się o prywatnym charak terze  zgrom a
dzenia, zapytał podpisanego na zaproszeniach 
Tworowskiego, czy zna osobiście wszystkich na 
zgromadzeniu obecnych, Gdy zapytany oczywiście 
nie m ógł zaspokoić żądania, komisarz za okaza
niem pisemnego nakazu sta ros tw a rozwiązał zgro 
madzenie. Powstał tumult i zgiełk, a dopiero, 
gdy komisarz nakaz powierzył po rusku, uczest
nicy wiecu rozeszli się spokojnie. Żandarm i i po- 
licyanci od samego rana patrolowali po ulicach 
i defilowali przed łaźnią.

to s p iw a  „Nowej Mo rmf
Berno $ j j10 ui earHkie, 7 czerwcu,.

(M iędzyp a r la m e n ta r n a  konfereneya pokoju).
Następujący program i zaproszenie na konfe 

rencyę uchwaliła w tych uniach szwajcarska p a r 
lam entarna  g ru p a :

„Szanowny panie i kolego! Wiadomo panu, 
że trzecia m iędzyparlam entarna konfereneya po 
k o j u , która miała miejsce w pierw szych dniach 
listopada roku zeszłego w Rjymie, postanowiła, 
aby następna konfereneya odbyła się w Bernie. 
Komitet organizacyjny uchwalił ostatecznie, ażeby 
konfereneya rozpoczęła s ’ę dnia 29 s i e r p n i a  
b. r. Konfereneya trwać będzie 3 dni. P rogram  
jej je s t  nas tępu jący :

„Poniedziałek 29 s ie rpn ia ,  godzina  10 rano : 
Otwarcie czwartej międzyparlamentarnej konfe- 
rencyi pokoju w sali obrad parlam entu  szwajcar
skiego (Nationalraih'*.)-, godzina 3 popołudniu : 
Sprawozdanie i wnioski prawie m iędzynaro
dowego sądu rozjemczego dla rozstrzygania nie
porozumień międzypaństwowych (w  wypadkach 
wojny) Wtorek 3» sierpnia, g 0dz 8 rano :  Dal
szy ciąg. Zastosowanie sądów rozjemczych do 
rozstrzygania nieporozumień , wynikających przy 
układach w kwestyi m iędzypaństw ow ych trak ta
tów handlowych. Lodzi,ja 3 popo łudn iu :  wniosek 
włoskiego deputowanego P ando lf i :  F ed e ra c ja
pańs tw ,europe jsk ich  jako środek i gwaraneya po 
koju. Ś roda 31 sierpnia, godzina 8 rano : Orga 
nizacya stałego biura centra lnego  i generalnego 
sfckretaryatu; ostateczne zorganizowanie roczne
go biura m iędzyparlam entarne j konferencyi po- 
koji (P a ra g ra f  2 rezolucyj przyjętych w Rzymie;.  
Godzina 3 popołudniu :  Sprawozdanie generalne
go sekretaryatu  za rok 1891/92.

”T et? P°j ządek dzienny obrad może stosownie 
do liczby i rozmiaru wniosków poszczególnych 
grup p a r l a m e n t a r n y c h  ulerlz zmianie. J e d n a k ż e  
wnioski tr* muszą być nadesłane przed 20 sier
pnia kom ite tow i,  który wraz z delegatami po
szczególnych n a r o d o w y c h  grnp  parlam entarnych  
rozatizygnie,^ Czy mają 0ne być umieszczone na 
porzedku dziennym  obrad konferencyi,  czy nie.

Każdą kwestyę porządku dziennego bedą  p rz e d 
stawiać na  ogólnem zebraniu osobni referenci, 
o których wnioskach szanownem u panu  donie
siemy na kilka tygodni p rzed rozpoczęciem kon- 
lerencyi,

„W nioski i rezolucye, które mają być przed ło
żone ogólnemu zebraniu do uchwalenia, muszą 
być przyjęte poprzednio dnia 27 sierpnia na  po
siedzeniu delegowanych poszczególnych g rup  p a r 
lam entarnych, których w swoim czasie zawiadomi 
sekre taryat konferencyi.

„Zapraszamy niniejszem Szanownego Fana, aże
by zechciał obecnością swoją zaszczycić przyszłą 
kon ferenc ję  w Bernie. Sądzimy, że ze względu 
na wielce hum anita rne  zadania, k tóreśm y sobie 
postawili i na ważność kwestyj,  które będą p o ru 
szane na konferencyi, członkowie wszystkich p a r 
lamentów powinni poczuwać się do obowiązku 
wzięcia udziału w przyszłej konferencyi. Tylko 
przy udziale wszystkich konfereneya może osią
gnąć  praktyczne rezultaty.

„Już  naprzód możemy zapewnić Szanownego 
Fana o serdecznem przyjęciu, którego dozna n ie
tylko ze strony swych szwajcarskich kolegów, ale 
też ze strony samego ludu szwajcarskiego.

„Postaram y się szczerze, ażeby pobyt Szan. Pana 
w Szwajcaryi możliwie uprzyjemnić, ofiarując mu 
z jednej strony przyjemności miasta naszego, a 
z drugiej strony wycieczkę w najpiękniejsze oko
lice naszych gór alpejskich. Prosimy zawiadomić 
nas w jaknajkrótszym czasie, czy Szan P an  za
mierza wziąć udział w konferencyi i jeżeli „ t a k " ,  
o dołączenie do odpowiedzi biletu wizytowego, 
ażeby nazwisko jego i ty tu ł dokładnie zapisane 
być mogły. Zarządy kolei szwajcarskich udzielają 
członkom konferencyi znaczne ulgi. W  kwestyi 
hoteli berneńskich  jesteśmy gotowi udzielić Szan. 
P anu  wszelkich informacyj.

„W  imieniu komitetu organizacyjnego 4-tej m ię
dzyparlam entarne j konferencyi Bern  1892.

ifobat, deputowany do par lam en tu  szwajc."
Poszczególne p a r lam en ta rne  grupy, które w e

zm ą udział w przyszłej konferencyi pokoju, po
tworzyły się w 17 państw ach europejskich czyli 
we wszystkich, z wyjątkiem Rosyi i Turcyi.

Niektóre pańs tw a będą rep rezen tow ane  n a  kon
ferencyi w Bernie oficjalnie. Tak naprzykład afry
kańska rzeczpospolita Liberia deleguje barona 
S t e i n a .

P ar lam en t szwajcarski liczy 19h członków (obie 
Izby N ational-  i Stande-R ath)  z nich 78 bierze 
udział w przyszłej m iędzyparlam entarne j konfe
renc j i  pokoju. 1. P.

Kongres socyalistów w Wiedniu.

W niedzielę rozpoczął się w W ieduiu  kongres  
s tronnic tw a socyalno-demokratycznego, na który 
zjechali się reprezentanci socjalistyczni z wszy
stkich prawie krajów austryackich, z wyjątkiem 
socyalistow czeskich, którzy zachowują odrębność 
norodową i odbyli niedawno własny swój ezesko- 
słow!ański krajowy wiec socjalistyczny. Głównym 
celem  kongresu jest wyjaśnienie, a ewentualnie 
usumęcie rozdwojenia, jakie w ostatnim czasie p o 
wstało w łonie socyalnej dem okrac ji  austiyackiej; 
chodziło mianowicie o wykluczerie  H a n s  e r a  
ze stronnic tw a i pojednanie opozycyjnej frakcyi

ze zwolennikami wiedeńskiego -arżąda stronni
ctwa. Przebieg kongresu wykazuje jednakże, iż 
pojednanie nie dało się osiągnąć, lecz owszem  
rozdwojenie silniej jeszcze się uwydatniło.

Program kongresu obejmuje pięć punktów: 
sprawozdanie z działalności stronnictwa za rok ubie
gły, program i taktyka partyi bocyalistycznej, or- 
ganizacya stronnictwa, prasa socyalistyczna, wre
szcie ogólne sprawy stronnictwa.

Pierw sze zgrom adzenie odbyło się w  niedzielę 
w sali „pod trzema aniołami"; stawiło się 128  
delegatów, którzy reprezentują 70 miejscowości: 
jako goście przybyli poseł do Rady państwa P e r -  
n e r s t o r f e r  i członek parlamentu niem ieckiego  
znany socyalny demokrata A u e r, który powitał 
kongres w imieniu socyalnej demokraeyi n iem ie
ckiej i zaznaczył solidaność i braterstwo ja lie  
łączy socyalistów niem ieckich z austryackimi.

Przewodniczącym wybrano P o p p a z Wieduia; 
w liczbie sekretarzy znajduje się także p. D i a 
na a n t ze Lwowa.

Zgromadzenie zagaił L e i s n e r z Wiednia 
wzmianką o k a t a s t r o f i e  w P r z y b r a m i e ;  
następnie wywiązała się ożywiona dyskusja nad 
tym przedmiotem i w końcu na wniosek dra A d l e 
ra przyjęto jednogłośnie rezolucyę mniej więegj 
tej treści: Kongres wyraża współczucie dotknię
tym katastrofą w Przybramie, jako ofiarom kapi
talistycznego wyzysku, oraz wypowiada wobec 
zwłok nieszczęśliwych robotników to przekonanie, 
że ciężka odpowiedzialność spada na tych, którzy 
utrzymać chcą kapitalistyczny system produkcji 
i swoi 5 kastowe państwo. Kongres żąda wytocze
nia śledztwa karnego i ukarania tych urzędników, 
przez których niedbałość niezliczone ofiary n ę 
dzną śm ierć znalazły

Sprawozdanie z ogólnej działalności stronni
ctwa składał tokarz R e u m a n n  z W iednia Ze 
sprawozdania okazuje się, że od chwili p rzes iło -  
rocznego kongresu, liczba stowarzyszeń robotni
czych wzrosła z 210  na 331 i założono 63 no
wych korporacyj. Mówca umawiał z kolei d ą
żności robotników do, reformy prasowej, m anife
stacje robotnicze 1 maja i postawę stronnictwa 
wobec socjalnych  projektów rządu. Następnie, 
mówiąc o rozdwojeniu w łon ie stronnictwa, Beu- 
mann zarzucał opozycji, iż uie ma żadnego pro
gramu i kieruje się jedynie względam i osobwte- 
mi. W  toku dyskusji pokazało się jednakże, że 
różnica zdań polega istotnie na za* ul nieco od
m iennych poglądach, jeżli nie na cele, to na cha
rakter i taktykę stronnictwa, tak iż śm iało twier
dzić można, że dem okracja socjalna w  Austryi, po
dobnie jak i w innych krajach, coraz wyraźniej 
dzieli się pod w zględem  charakteru i taktyki, na 
dwa odłamy: umiarkowany i rewolucyjny.

Referent podniósł ciężkie zarzuty przeciwko 
dotychczasowemu przywódcy opozycji H a u s e 
r o w i  ganił jego  sposób postępowania przj akcyi 
ratunkowej dla robotników pozbawionych pracy. 
Sprawa Hansera wywołała żywą polemikę, na
stępnie, aby nie wywłóczyć brudów prywatnych, 
postanowiono ua żądanie sam ego Hansera oddać 
jego sprawę do poufnego traktowania osobnej ko- 
misyi z 24  członków.

Na drugiem posiedzeniu kongresu Komisya. 
składająca s;ę częścią z członków większości, czę- 
cią z opozycjonistów, zakomunikowała sw ą opinię 
zalecając wykluczenie H a n s e r a  i H e i m u n n a  
ze stronnictwa. W niosek ten, uchwalony w ko- 
misyi 20 glosam i przeciw 4, prawie bez oporu

STACHD SZAFABCZYL
N o w e l a  

Maryi Konopnickiej.

4 (Clą* dalszy).
Nazajutrz ledw ie wdowa zaświeciła kaganek i 

na komin nałożyła drewek, zerwał się Stacho z 
ławy. na której pod ojcowskim kożuchem legał, i 
z wielkim pospiechem  odziewać się zaczął. Owi
jał nugi słomą bucięta naciągał, a precz oczy 
pięściami tarł. bo mu się jeszcze srodze spać 
chciało. Zazwyczaj do śniadania budziła go ma
tka, a i to jeszcze ściągać go było trzeba. Obró
ciła się tedy ku niemu z d ziw em :

—  A tyże co się zrywasz, Stasiek?
—  Ano... —  zaczął chłopak i urwał.
N ie rozm yślił sobie jeszcze, co robić trzeba, 

aje czuł, że w nowem jego położeniu do dnia na 
nogach mus. być, iako i tatuś bywał.

—  Ano — powtórzył i zapatrzył się w ma
tkę, —  drzew urąbać, bydło poić...

Wdowie natychmiast na płacz się zebrało.
—  Oj sierota ja, sierota! Oj dola, d o la ! Mar

nować się tera oto takiemu dzieciakowi! N ie do- 
spae... do dnia harować... na takie zimnisko z 
chałupy bieżeć... I co to tam za rąbanie będzie ? 
Co za pojenie! Na nic siekierzysko na sękach 
poszczerbi... Wiaderko utopi... O Jezu! Jezu!...

Wzdychając, ocierając oczy, schyliła się i dmu
chała w komin.

Chłopak nic nie odpowiedział. Zimno ograżało 
go srodze bo w starej chałupie Bzafarzowej o 
kęs, że nie jak w polu, w iało; sen go też m o
rzył okrutnie, i ręce w ramionach —  po onem  
machaniu przy sieczce. —  miał jak gdyby ze 
stawów wybite. Strzym ał jednak, sukmankę rze
mieniem podpasał, po siekierkę za belkę sięgnął, 
wiaderko z kąta wziął, i szczekając zębami, wy 
szedł.

I
Nad chatą wśród nagich, zwikłanych gałęzi 

starej polnej gruszy, świeciły blade gwiazdy, 
św ierszcz nocny odzywał się w strzesze, z obór
ki dolatywało leniwe i twarde żucie bydła. Świat 
stał jeszcze przed wielką p rzedporanną  ciszą, i 
pod szarym rozbrzaskiem zimowego świtu.

W  szarości tej zaskrzypiał w chwilę późn;ej 
mozolnie ciągniony żuraw, zapluskała wylewana 
w koryto woda, drzwi obórki uderzyły o uszak 
raz i drugi, aż wreszcie dał się słyszeć głuchy 
stuk siekiery, którego nierówny rytm zdradzał, 
że ostrze częściej omyka się z drewna, niżeli w 
nie trafia.

Były to zwykłe odgłosy dnia, wstającego nad 
chłopskiem p o d w ó rk iem ; to tylko było niezwy 
kłem, że wskroś nich, zamiast mocnego, szero
kiego chodu i głośnego wykrzykiwania gospoda
rza czy parobka słychać było drepczący tupot 
nóg drobnych  i słaby, cienki głos dziecka, któ
rego postać niknęła prawie w mętnym  zimowym 
brzasku.

Cały ten dzień Stacho oglądał się czegoś; co 
pies uchem strzygnie, co wiatr we drzwi trąci, 
chłopak podnosi kouopiastą głowinę i słucha. 
S trach go zbierał przed Chrząstem. Wiedział, że 
Chrząst się po wsi szwęda, robotę tu, ówdzie, 
chw y ta ;  m ógł też i do n ch lada m om ent naj- 
rzeć, matusi się wmanić, jako wiadomo było, że 
chata bez rąk  została, Ale zm rok przyszedł, a 
kulas nie pokazał się hkoś.

Chłopak to za zasadzkę wziął, i nie mogąc 
ścierpieć tego skrętu, jaki w sobie od samego 
raua czuł. wyleciał pod wieczór na  wieś, żeby 
języka o kulasie powziąć. Tu usłyszał nowinę. 
Chrząst u Bugaja do młócki stanął, coś na cały 
tydzień. Chłopakowi tak się lokko na sercu zro
biło, że mało nie wyskoczył w’ górę a kiedy 
przy misce do kolacyi siadł, to dwa razy łyżką 
żuru b ra ł  a raz łykał, — tak mu się dobrze ja 
dło. Syty i wesół, przewracał się razem z kotem 
u komina, pierwszy raz od tatusinowego pochowu 
śmiejąc się na całe gardło.

Jakoż nazajutrz rozeszło się z blizkiej Bugajo-

wej stodoły tęgie bicie cepu. Cep był jeden, 
padał si nie, dźwięcznie, rów no; znać było, że
ua ws ros do klepiska bije, że ledwo trzeba 
będz'e P°sad na drugi bok przewracać. Wdowa, 
niosąc y kę ^  ug^  przestała jeść i słuchała. 
Stachowi załopotało czegoś serce w wątłej, w k lę 
słej piersi.

\jrr° ^ ó c ą  ? —  przem ówiła Szafarzo- 
wa’ , , p ' ^ awrzouów, czy u Celki ?

Słuchała c h Wi!ę Chłopak milczał.
— i o c  u Bugaja! —  odezwała się, pomiarko-

w aw szy .

w meczeniu.
 ̂ ozby to tam  tak młócił?... —  odezwała 

się znow m atka sama do siebie. — Bugaj, nie 
Bugaj.... Stary nie machałby tak cepem.... Młó 
cił kaejsci po żniwach sam, a to jakby kur  nosem 
dziubał....

Chłopak miał już na zębach, że Chrząst,  ale 
coś go w strzy mał 0

Zjedli barszcz, wdowa się zabrała do zm yw a
nia statków, O dwracała jednak przy tej robocie 
głowę i uasłuchiwałd. Cep dźwięczał po suchpj 
słomie, jakby gran ie  jakie Nie mogła dotrwać 
wdowi, i ledwie zmywszy miskę, mokre ręce pod 
fartuch wsadziła i z izby wytknęła głowę. Przez 
uchylone drzwi buchną ł razem z m roźnym  po
wiewem silny, jasny  odgłos blizkiej m łó c k i ; 
chłopak podniósł głowę i słuchał.

Ktos szedł mimo chaty.
N iech będzie pochw a lony !
Na wieki. A kto tam u Bugaja lak t łu 

cze?
Dyć Chrząst.
Chrząst by zaś ?

—  A ino.
— Tęgo wali.... Kaiź idziesz M a ry ś?
— Do ciotki na  odrobek. Ostajcie z Bo

giem !
— Idź z Bogiem !
Postała  jeszcze chwilę we drzwiach wdowa, 

ku Bugajowej chałupie zwrócona, poęzem do izby 
wróciwszy, chwyciła za miotłę i z wielkim roz

machem zamiatać się wzięła. Domiótłszy wszakże 
śmiecie do komina, s tanęła przed nim i zadu
m ała się, patrząc na dogasające węgle. Stasiek 
z g łuchym  niepokojem oczyma za m atką wodził, 
-lak siadł do śniadania, tak jeszcze na  ławie sie
dział, łamiąc i dojadając k rom kę czarnego chleba. 
Czy w chlebie sporysz był, czy jakie złe zielsko, 
ale czuł chłopak, jak mu kęs każdy w gorycz 
się obraca.

Miarkował on teraz sobie, jako nie było się 
czem cieszyć wczora ; miarkował, jako nic nie 
zyskał na tem, że Chrząst u Bugaja m łóci;  bez 
silnym  czuł się, bezobronnym , słabym.... J a d ł  
powoli, łykając jakby żółć za każdym kęsfcm, aż 
w siwych, szeroko otwartych oczach wzbierać 
zaczęły dwie łzy™jasne, migoczące, przejrzyste. 
Wezbrawszy, drżały chwilę u ciemnych rzęs 
chłopca, aż ciężkie i słone spadły  mu na chleb 
trzym any w ręce. Położył go wtedy na ławie 
Stacho, i wziąwszy widły z kąta, do obórki p o 
szedł.

W  południe wzięły rzeczy obrót gorszy je
szcze; chodzący za podym nem  so łtys ,  wstąpił i 
do Szafarzowej chałupy.

W  chałupie nie było szeląga. Z półskrzynki 
do ehuściątka, z chuściątka między lndzi, wszyst
ko się do grosza na  pochów gospodarza rozeszło; 
bieżeć też, do arendarza  choćby, nie było na 
owinięcie palca z czem, tak się przez tę chorobę 
w jsyp ła ły  i jajka, i masła kruszyna, i półsztuczek 
płótna, i s iem ien ia ‘miarka.

Namarszczył się sołtys, tych w y nurzeń  wdowy 
słuchając. P odym ne zalegało dawno, a i szarwark  
też. Kancelarya folgowała długo.

Z podpartym  na ręku policzkiem słuchała  wdo
wa administracyjnego wykładu finansów gminy. 
Pociągała nosem, kiwała głową, jako że to niby 
i żałuść miała, i w yrozum ienie  takoż;  kiedy 
wreszcie chłop mówić przestał,  objęła go nagle 
za kolaDa, ab\ do niedzieli o folgę prosząc, poki 
jakiej ćwiartki umłócić nie da i choć we młynie 
za marny grosz nie przeda, kiedy już taka na
głość ścisła.

Ujęła sołtysa ta pokora wdow y; a że sam J n -  
gę do kancelaryi na niedzielę sol w w myśli od
kładał, dał się tedy ujedBać aże do soboty, ale 
co w sobotę, to już święty Boże nie p om oże!

Zaprzysięgła się wdowa, przerzekli pochwalo
ny, a sołtys, że ogrom ny chłop był, we drzwiach  
się do wyjścia schylił. Schylił, drzwi przetwarł, 
i nie puszczając skobelka, odwrócił głowę.

— A  i cóż t o , kum a nie m yśli parobka rzą
dzić ?

Stachowi, który całej tej rozmowy z niepoko
jem słuchał,  ciarki grzbie tem przeszły.

Wdowa frasobliwie westchnęła. W iedziała ona, 
że sołtys trzech chłopaków w domu u ajryb ń r  
m j, że ich nigdzie na służbie utrzymać nie mo
że, bo rozpuszczone to było, jak dziadowskie bi
cze, i tylko patrzyło, żeby co z domu porwać, a 
Jo karczmy n ieść; zaraz też sobie pomyślała, że 
choćby jej taki darmo służyć chciał, toby go nie 
wzięła. Ze jednak łaska sołtysa potrzebna jej była 
w tej chwili, spolitykowała tedy, i nie odrzekając 
się niby, rzekła :

—  A  cóż tam parobek! 0  parobku przed bwię- 
tym Wojciechem m yśleć nie ma co...

—  A choćby i do m łócki?
—  liii... Już tam i tej młócki nie wiela co 

będzie. Aby tyle co na podatek ode złego razu...
W yszedł sołtys, czując, że mu bardziej nalegać 

nie wypada, a w chałupie zaraz rozpoczął się l a 
m ent.

—  A to do młocki ńaimuj, a to zapłatę szy
kuj, a to wódkę, a to podwieczorek!-.. Zeby paro
bek w domu był, toby to duchem porwał i zro
bił; a teraz gdzie tu czego szukać L. —  Jak na 
toż huknęły u Bugaja z nową siłą, po obieęlhjem  
posileniu, cepy. Na kobietę ,'akby kto żarem sy
pnął; zakręciła się po izbie, artucli ze skrzynki 
chwyciła, i zarzuciwszy go na głow ę, wyszła..

Z ciężkiem  sercem parrzył za matką Siacho, 
a śniada twarz jego oblokła się cieniem.

(C. d. n.)
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przyjęty został priaz koogres. Ze sprawozdań de
legatów o postępach agitacyi socyalistycznej w 
rozmaitych miejscowościach, zasługuje Da zazna
czenie sprawozdanie D a s z y ń s k i e g o  ze Lwowa. 
W sprawozdaniu swem  p. Daszyński zaznaczył, 
żu w ciągu ostatnich trzech lat było w Galicyi 
10  procesów politycznych i wielce eharaktery 
stycznem  jest, że z 41 o s k a r ż o n y c h ,  którzy 
licząc razem odsiedzieli aresztu śledczego 5 lat 
i 7 miesięcy, j e d e n  j e d y n y  t y 1 b o s k a z a 
n y  z o s t a ł  s ą d o w n i e  n a  d w a  m i e s i ą c e  
aresztu. W  sprawie tych procesów wręczono  
Taaffemu i Schoenbornowi obszerny memoryał.

Najciekawszym  był trzeci dzień obi ad kongre
su. m ianowicie dyskusya nad p r o g r a m e m  
i t a k t y k ą  s t r o u n i c t w a .  R eferent dr. A d l e r  
w  dłuższej mowie starał się wykazać, że co do 
celów  stronnictwa pom iędzy socyalistam i nie ma 
różnicy; wszyscy bowiem  żądają uspołecznienia 
produkcyi i środków pracy oraz usunięcia państwa 
kastowego za sprawą sam ych robotników. Różnice 
polegają w zapatrywaniach na środki, za pomocą 
których zmierzać uależy do celu. Mówca znaj
duje, iż obecuie dla robotników w Austryi w ska
zane są środki umiarkowane, ponieważ proleta- 
ryat jeszcze nie jest dojrzały do rewolucyi so 
cyalnej, a wmawianie w niego tej doji żałości jest 
po prostn oszustwem Mówca broni szczegółowo  
zasad h n f e l d  z j k i e g o  p r o g r a m j u  socya- 
listów  austryackich i twierdzi, że uciekanie się 
do środków rewolucyjnych w„ Austryi byłoby da 
remnym wysiłkiem. „Jeżeli na razie —  m ówił dr 
A ile r  —  ograniczamy naszą działalność Jo środ 
ków legalnych, to czynimy to nie z bezw zglę
dnego poszanowania dla ustaw, lecz skutkiem zro
zumienia warunków agitacyi w Austryi. Szaleń
stwem  byłoby narażać się na bezcelowe ofiary. 
Jest to b łędem  opozycyi, że z programu sw ego  
wyklncza dążenie do uzyskania praw wyborczych, 
ponieważ prawo wyborcze może być doskonałym  
środkiem propagandy socyalistycznej. Co do tak 
tyki stronnictwa opozycya zarzuca nam, że ukła
damy zbyt w iele r e z o l n c y j .  a mało wskazać 
m cżem y c z y n ó w  pożytecznych. Otóż rezolucye 
działaję na um ysły tłum ów i oświecają proleta- 
ryaL Proletaryai powinien wiedzieć, że nasz s y 
stem  społeczny nie jest dziełem  złych jednostek, 
lecz owocem  naturalnego rozwoju. Nienawiść ro
botników powinna się zwracać nie przeciwko je
dnostkom, lecz przeciwko systemowi; od niena 
wiści wyzyskiwaczy przejść należy do nienawiści 
wyzysku. N ie podobna osiągnąć wszystko od ra
zu, — prawdziwa rewolncya socyalna polega na 
wytrwałej, system atycznej pracy."

Równocześnie z posiedzeniami kongresu „pod 
trzema aniołam i11 odbywał się w Wiedniu pod 
czas Zielonych Świąt p r o t e s t u j ą c y  m e e t i n g  
o p o z y c y j n e j  f r a k c y i  s o c y a l i s t y c z n e j  
w  którym wzięło udział około 800  socjalistów  
z W iednia i z prowincyi, w tej liczbie załiżyciel 
opozycyjnej frakcyi D u c h a  n, oraz R i s 3 ra a n n 
z Graeu, zawzięty przeciwnik programu hajnfeldz- 
Liego. M eeting nchw alił jednom yślnie zorgani
zować osobne „ n i e z a w i s ł e  s t r o n n i c t w o  
s o c y a 1 is t y c z n e."

Kilku m ówców podniosło ciężkie zarzuty prze
ciwko wiedeńskiem u zarządowi stronnictwa, oraz 
prŁ.oeiwk'j kongresowi socjalistów , obradującemu 
w Wiedniu. Zarzucano kongresowi, że nie oddaje 
wiernie usposobienia robotniczej ludności w Au- 
elrji, ;'.w,'aszcza, że socyaliści czescy nie biorą 
wcale udziału w kongresie, Styrya z wyjątkiem  
oracujakoież Karyntya, również nie są reprezen
towana na kongresie.

Zwłaszcza R i s s m a n n podniósł gw ałtow ne  
zai7irv przeciwko przywódcom większości i usi
łow ał to/jazać, że w dzisiejszej centralistycznej 
organizaeyi stronnictwa czuje się przedsmak przy
m usowego system u przyszłego państwa socyaii- 
stycznego.

Mówca uważa za potrzebne walczyć przeciwko 
nietolerancyi Marksistów, którzy teroryzują umy
sły, narzucają robotnikom swój reakeyonizm so
cjalistyczny Mówca domaga się nie centralisty
cznej, lecz federalistycznej organizaeyi stronni
ctwa. Po ożywionej dyskusyi wybrano ostatecznie 
komitet z 12 członków celem  wypracowania 
p r o g r a m u  n i e z a w i s ł e g o  s t r o n n i c t w a  
s o c j a l i s t y c z n e g o .  Podstawą tego programu 
ma być zasada, że do stronnictwa socjalistyczne
go, które obejmuje rozmaite odcienie socyalisty- 
czne, n ab żeć może każdy, kto dąży do usunięcia 
kapitalistycznego system u produkcyi i uspołecz
nienia środków produkcyi, oraz domaga się, aby 
robotnik otrzym ywał cały plon swej pracy. Ko
mitet otrzymał także polecenie, aby ułożył m a- 
n i f e s t  nowego stronnictwa we wszystkich ję- 
zykaeh krajowych celem  rozpowszechnienia po
m io t y  robotnikami.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 czerwca.

Wczoraj doszły uroczystości peszteńskie do 
punktu kulm inacyjnego. Dzień 8 b. m. jest bo
wiem rocznicą aktu koronacyi. Wśród niesłycha
nego przepychu odbyła się wczoraj uroczystość 
kościelna, wśród której książę prymas V a s z a r y 
w ygłosił mowę, podauą wczoraj przez biuro ko- 
respondencjjne. W mowie tej naczelnik kościoła 
w ęgierskiego sław ił cnoty królewskiego jubilata i 
dał wyraz miłości, jaką naród węgierski otacza 
sw ego  króla. Po nabożeństwie król przyjmował 
depntacye. Naprzód stawiła się Izba magnatów, 
a Dastępnie Izba poselska. W odpowitdzi na 
przem ówienie prezydenta Izby poselskiej król 
w spom niał o zasługach doradców swoiGh, którzy 
otaczali go przed 25 laty, i zapew nił o głębokiem  
swojem  przekonaniu, że Izba, mimo różnicy stron
nictw  przejęta jest duchem pa'ryotyzmu. Następ
nie pod wodzą prezydenta rady m inistrów staw i
ły  się deputacye m iejskie, a król polecił im, aby 
w  krajn rozniosły wieść, iż nietylko w pokojowej 
p n t f  nad ekonomicznym rozwojem, ale także na  
przypadek groźnego niebezp:eczeństwa liczy na 
ńRrćd węgierski.

A utryacka Izba panów ma w tych dniach  
zgromadzić się celem  załatwienia przedłożeń rzą
dowych w sprawie budowli wiedeńskich i usta
w y o podatku giełdowym. W uchwale Izby po
selskiej w sprawie podatku giełdow ego poczyniła 
kom isya Izby panów pewne zmiany. Pod w zglę
dem  merytorycznym uchwaliła komisya, że po

d a tek  ed bezpośrednich interesów giełdowych

będzie możua opłacać także bezpośrednio, a nie 
tylko w s tem plach .  P ro jek t  tej ustawy powróci 
zatem praw dopodobn ie  znowu do Izby posel
s k ą .

Kom isya dla reform y monetarnej, wybrana 
przez Izbę poselską rozpoczęła wczoraj dalsze 
obrady. Jest, nadzieja, że ogólne rozprawy skon 
czą się na dwóch posiedzeniach. Wczoraj z a 
mknięto nawet dyskusyę, otwarto ją jednak zno
wu po przemówieniu m inistra  skarbu. Liczba 
członków komisyi, zapisanych jeszcze do głosu, 
jest bardzo zDaczna. Dziś odbywa się znowu po
siedzenie komisyi.

Spotkanie w K ie lu .
Pierwsze półurzędowe doniesienia o spo tkaniu  

się cara z cesarzem w Kielu m ówiły o okrzy
kach tłum nie zgromadzonej publiczności przed 
zamkiem i w porcie na  powitanie cara. Później
sze dokładn;ejsze doniesienia przedstawiają rzecz 
w zupełnie innem  świetle: środki os‘roźności. 
zarządzone z powodu przyjazdu cara, były teraz 
o wiele surowsze, niż kiedykolwiek dawniej. Cała 

•część miasta blisko zamku i portu wojennego 
była szczelnie zamknięta przez żołnierzy armii 
lądowej i przez majtków. Uczyniono to d la tego, 
aby gościnne podejmowanie cara mogło się od 
być w zamku —  zamiast na  statku „H ohen  
zo l lern“, jak pierwotnie było ułożone, bo car nie 
miał odwagi wstąpić na ziemię.

Mimo toastów i uścisków przy powitaniu, na 
obiedzie i przy pożegnaniu zachowanie się cara 
było cały czas chłodne. P oby t  cara nie p rzed łu 
żył się ani godziny po nad term in u m ó w io n y ; 
o godzinie pól do dziewiątej wieczór dnia 7 car 
wsiadł na swój statek „P o la rna  Gwiazda1*, a o g o 
dzinie 10 dnia 8 był już w Kopenhadze. — 
Z jaką trw ogą wyjeżdżał car do Kielu, pokazuje 
się z tego, że wyjechał z Kopenhagi wcześniej, 
niż było zapowiedziane i skutkiem tego s tanął u 
wejścia do portu  w Kielu wcześniej, niż się go 
według program u spodziewano.

Dla tego statek jego „P o la rn a  G n iazda11 i in 
ne, które m u towarzyszyły, stanęły na kotwicy i 
czekały przeszło godzinę, nim cesarz niemiecki 
przybył na miejsce dla powitania gościa. Strach 
nie daje carowi spokoju naw e t  na  morzu dale- 
k iem : wszędzie ściga go niepokój i trwoga.

Ze wizyta carska w Kielu nie wywrze na ra 
zie żadnego w pływ u na tok polityki, choćby na
wet złagodziła s tosunek Rosyi do Niemiec, to 
nie ulega wątpliwości. Tak zapatru je  się między 
innem i Now . W rem ia ; przeciwnie G rażdan.n, 
który n iechętny jest przym ierzu despotycznej 
Rosyi carskiej z w olnom yślną  republiką francu 
ską, upatru je  w tej wizycie wypadek dziejowy 
wielkiego znaczenia i przewiduje, że teraz nam ię
tności się uspokoją, że ustąpi nerw ow e napręże
nie stosunków zagranicznych, które wszystkich 
dotąd trapiło do przesytu, że wreszcie wszystkie 
pańs tw a uznały, iż już wielki czas ząiąć się wła 
snem i sprawam ijjwewnętrznem i. —  Że G razda- 
n in  patrzy  w przyszłość nieco optymistycznie, 
to tern pewniejsza, że w łaśnie równocześnie z 
wizytą carską w Kielu inna wizyta Wielkiego 
księcia Konstan tyna u Carnota w N ancy podnie 
cila gorączkę Francuzów  —  a nie wątpliwie 
także ochotę wojenną w Rosyi

Jedyn ie  wybuch tej ochoty musi być odło
żony na później, bo Rosya nędzą i głodem 
jest bardzo osłabiona i jeszcze nie zdolna do 
boju, ale przygotowania wojenne nie s tracą  nic 
ze swego gorączkowego naprężenia  i pospie
chu.

Z  Wioch.
Dnia 8 b. ra. rozpoczęła się w Izbie posel

skiej wielka rozpraw a nad projektem  do ustawy
0 prowizoryum  budżetowem. J a k  wiadomo —  
rząd dom aga się uchw alenia tego prowizoryum 
na sześć miesięcy, wniosek komisyi opiewa tylko 
na jeden  miesiąc. W edług  ostatnich wiadomości 
do głosu w tej rozprawie zapisało się już 25 po
słów, między nimi 15  przeciw  przedłożeniu rzą
dowemu. Rozprawa będzie bardzo gorąca, mimo 
to, —  w edług przewidywania  niektórych dz ien 
ników, widoki dla rządu są coraz pomyślniejsze
1 wielce p raw dopodobnem  jest, że budże t  prowi 
zoryczny przynajm nie j na cztery miesiące będzie 
uchwalony.

N iepewność obecnej sytuacyi w ew nętrznej jest 
przyczyną, że dotąd niewiadomo, kiedy oboje 
królestwo włoscy udadzą się z wizytą do Berli
na. P rz ed  Zielonerni Świątkami przyjm owano na 
pewne, że ta wizyta odbędzie się d. 8 b. m i 
dni n a s tę p n y c h ;  wymieniano nawet, że z k r ó 
lem udaje się do Berlina m in is te r  sp raw  zagra
nicznych Brin. Teraz  można praw ie na pew ne 
przypuścić, że wizyta nie odbędzie się pierwej, 
aż po zupełnem  ułożeniu się stosunków w e
wnętrznych, to zaś zależy od wyniku rozprawy 
nad przedłożeniem o prowizoryum budżetowem

Gzesi i Wielkopolanie w Krakowie.
( W ycieczka do W ieliczki.)

J e dnyra z najpiękniejszych punktów program u 
przyjęcia Czechów w Krakowie była wycieczka 
do salin wielickich. Mimo deszczu ulewnego 300 
kilkadziesiąt osób o godzinie 1 z południa wyru 
szyło do najpiękniejszych, a zarazem najbogatszych 
kopalń soli w Europie.

Jakie wrażenie robi Wieliczka na  tych. którzy 
po raz pierwszy znajdą się w podziemiach, okre 
ślić się nie da. Okrzyki zdziwieni i i zachwyt' co 
chwila dają się słyszeć. Polacy cieszą się, że Wie 
liczka na  polskiej znajduje się ziemi. Cudzoziemcy 
zazdroszczą jej nam.

W ielu z czeskiej d rużyny soko lsW j i wielu 
Wielkopolan po raz pierwszy zwiedzało wczoraj 
saliny wielickie, wrażenie tuż uduieśli n iezapo
mniane. niezatarte. Ognie sztuczne, jazda pie 
kielna, chór Tow. muzycznego, muzyka salinarna 
urozmaicały kilkugodzinny pobył naszych gości 
w kopalniach.

W  sali balowej oddał hołd kobietom polskim 
w  Krótkiej, ale serdecznej przemowie dr. Pippich.

„S łyną one nietylko z piękności —  mówił —  
ale przedewszystkiem « tego, że kochają nadzw y
czaj ziemię ojczystą. W nich też spoczywa p rzy
szłość polskiego narodu. Niech żyje, P o lk i !"

Zawtórowali m u Czesi oklaskami i okrzykami 
na zdar.

W  jednej z komor solnych dr. Czerweny z

H radca podziękował Polakom za serdeczne przy
jęcie.

P rzem ow ę swoją zakończył okrzykiem : Niech 
żyje P o lska!  Odpowiedziano mu na 10 g rom kiem : 
Niech żyją C z ec h y ! Niech żyje P r a g a ! N iech 
żyją kobiety czeskie!

W dworcu Gołuchowsklego zastawiono bufet.
W  sali balowej Czesi odtańczyli swoję besedę, 

narodowy taniec czeski, którym wszystkich za
chwycili.

P o  7 wieczorem powrócili goście nasi do K ra
kowa.

{Uczta na cześć gośsi czeskich i morawskich.)

W  pięknej, przestronei sali krakowskiego „So 
koła1*, udekorowanej chorągwiami o barwach na
rodowych komitet obywatelski podejmował wczo
raj wieczorem, po powrocie z Wieliczki, ucztą 
„Sokołów** i „Sokolice** czeskie i morawskie, 
Wielkopolan i innych rodaków z bliższych i dal
szych stron przybyłych na jubileusz polskiego 
sokolstwa.

N ad  stołem głównym, przy którym u s ie d l i : 
prezydent miasta dr. Sz'achtowski, prezes „So- 
koła“ dr. Styczeń, dr. Jo rdan , dr. P ippich, dr. 
Szeiner, kilka jeszcze innych  wybitniejszych oso 
bistości czeskich, poseł dr. A dam  Asnyk, Mieczy
sław Pawlikowski, dr. Boroński, dr. Paszkowski 
i t.. d. wznosił się sz tandar krakowskiego „So
koła". P rzy  dalszych stołach usiadło kilkadziesiąt 
pań, d rużyna  „Sokołów** czeskich morawskich, 
wielkopolskich. „Sokolicom" czeskim usługiwali 
„Sokoły“ krakowscy. Uczta rozpoczęła s !ę o go
dzinie 9. P ierwszy głos zabrał dr. Jo rdan , jako 
prezes komitetu przyjmującego. W przemowie 
swej zaznaczył mówca głęboki żal, że nie wszy
scy bracia nasi, nie wszyscy Polacy mogą wziąć 
udział w wielkiej uroczystości sokolskiej, (ialieya 
jedna wolniej oddycha, co zawdzięczamy spraw ie
dliwości monarchy.

Mowę sw ą zakończył dr. Jo rd an  toastem na 
cześć cesarza Franciszka Józefa. M zyka zagrała 
„Jeszcze P o lsk i  nie zginęła** — wszyscy powstali 
z miejsc i wśród gorących oklasków, okrzyków 
czesk ich : N a  zd a r!  i polskich: czo łem ! stojąc 
wysłuchali polskiego hym nu  narodowego.

N astępnie  przemówił p rezes naszego „Sokoła" 
dr. S t y c z e ń .  Wskazał na  rozwój wszechstronny 
narodu czeskiego, o k tórym  można powiedzieć, że 
go prawie przed laty nie było, a dzisiaj potę /ny 
i silny. Bracia nasi, Wielkopolanie, gnieceni i g n ę 
bieni, zahartowali się i podobnie jak Czesi, dzisiaj 
rosną w narodowe siły. Oni okazali, czego może 
dokonać jedno pokolenie dobrze zorganizowane. 
Toastem na cześć Czechów i Wielkopolan zakoń
czył dr. Styczeń swoje przemówienie.

„H arm onia"  zagrała wtedy narodową pieśń cze 
ską „Kde domow m oj“. Uczestnicy powstali z 
miejsc ozwały się oklaski gorące, Czechów poczęto 
ściskać i całować, sokolstwo polskie i czeskie złą
czyło się w tej chwili entuzyazm u węzłami s e r 
deczności, braterstwa, idea sokolska zespoliła 
dwie drużyny, dwóch pobratymczych narodów.

Na toast ten odpowiedział jeden  z najlepszych 
mówców czeskich dr. P i p p i c h  Dziękował za 
serdeczne przyjęcie, o jakiem Czesi nawet nigdy 
nie marzyli, dziękował za braterstwo, jakie im 
okazał Kraków. „Gościnność polska pozostanie 
wiecznie w naszej pamięci Zobaczyliśmy u was —  
mówił dr. P ippich —  z największą radością, że 
Sokolstwo polskie wzrasta w siły na lepszą przy
szłość narodu. Sokolstwo wasze pokazało, że u- 
mie pracować i mamy przekonanie, że ono stanie 
się najlepszym przedstawicielem Sokolstwa Dro
dzy bracia łączmy się, sercem  się łączmy, bo już 
nie długo przyjdzie nam odjeżdżać, a to rozłą
czenie tak smutne, bo Polska i Czechy, to jakby 
jedna rodzina, jedna ojczyzna. Na W awelu w a
szym leży Kościuszko i Mickiewicz; a jakaż szko 
da, że ci dwaj najwięksi bohaterowie ducha i 
miecza nie mogą dzisiaj widzieć, jak się tutaj łą  
czą dw a bratnie narody d 'a  swego dobra i przy
szłości. Polacy, my Czesi o was wiecznie będzie
my pamiętać i wspominać o dzisiejszym dniu. 
W  imieniu Czechów i Morawian składam hołd 
miastu, starej stolicy Polski, w ręce  prezydenta  
d ra  Szlachtowskiego".

Z kolei przemówił p rezydent miasta dr. S z l a 
c h t o  w s k i  i wychylił toast na pomyślność cze
skiego narodu, na wzrost Złotej Pragi. P .  W  i ę c- 
k o w s k i ,  dyrektor banku w Poznaniu, przemówił 
w imieniu W ie lk u p o lan : „Pieśni,  które tak swo 
bodnie tutaj rozbrzmiewają, są  dla nas balsamem 
prawdziwym, a łączenie s :ę Sokołów z różnych 
stron Polski, powiększy siłę i moc wspólną, a to 
nas tylko ocali. Sokół haitu je  ciało i duszę w y
trwałość pomnaża, a jako wzór wytrwałości m o
że służyć Sokół krakowski który w kilku latach 
wzrósł tak potężnie i zmężniał. Cześć Sokołowi 
k rakow sk iem u!“

Dr. M a r k i e w i c z  wniósł zdrowie pań cze
skich. owych sióstr naszej Dąbrówki, z którą 
chrześcijaństwo do Polski przyszło. Dr. O ż ó g  
wygłosił z zapałem wit rsz A dam a A s n y k a ,  
napisany na jubileusz polskiego sokolstwa Sze
reg toastów zakończył dr. Stanisław P a s z k o w 
s k i  staropolskiem „Kochajmy się**-

„Im  więcej po świetnej przeszłości —  mówił 
dr. Paszkowski —  naród przeszedł nieszczęść, im 
więcej doznał zawodów od in n y c h , im częściej 
nadzieja i ufuość we w łasne siły zawiodły na 
raz ie,  im większe doświadczenie nabyte c ie rp ie 
niem, tem silniejsza wiara, tem większa ofiarność, 
tem gorętsza m i ł o ś ć .  I rzeczywiście dzieje P o l
ski ostatnich czasów wzmocniły jeszcze tę od 
daw na głęboko w narodzie tkwiącą siłę naszej 
miłości.

„Godzi s:ę przeto zwyczaje10 przodków, którzy 
przy każdej uroczystości tej miłości należuą od 
dawali cześć, pomówić o niej wśród naszych go 
ści w dniu dzisiejszym, dniu dla nas świątecznym 
(bo gość w dom Bóg w dom) i niepodobna nie 
wznieść przy tej uczcie kielicha pod tradycyjnem,
dawnem, pięknem staropolskiem has łem  „kochaj
my się". Niegdyś, gdy gość swój lub obcy g r o 
madnie a przyjaźnie zawita! , bywało to hucznie 
bogato, w spaniale ;  ale było to na ziemi miodem 
płynącej, dziś, kiedy od d aw na  miód^ nasz zjadły 
trutnie , skrom ną tylko i b iedną gościną gości na
szych przyjąć możemy. Ale tem chętniej i tem 
-silniej zespolim swe uczucia, tem goręcej je  za- 
stąpim, ażeby wśród tej skromnej i biednej bie 
siady uczuli i ujrzeli siłę szczerości, serdeczności 
i miłości naszej. Więc w grodzie staropolskim. 
Który od daw na słynie miłością, gdzie na ka 
żdym kroku pomniki i pamiątki świadczą o m i
łości Boga i ojczyzny, więc w dawnej stolicy Pol

ski, skąd królowie nasi wiarą i miłością na tchn ie
ni wyruszali po sławę narodu , i ze sławą w ra
cali; więc u stóp kopca Kościuszki, bohatera n a 
szego, który najczys szą miłością przejęty, cały 
naród bez różnicy stanów zngrzaf do obrony oj
czyzny —  wznoszę len toasl: 'kochajmy się — k o 
chajmy się wzajemnie, kochajmy rodzonych swych 
braci z Wielkopolski,  którzy ciężką obronną w a l
kę staczać muszą na kresie, i rodzonych braci 
tu n ieobecnych , k tórych niestety tylko zdaleka 
kochać nam wolno, kochajmy pobratym czych g o 
ści naszych Czechów, których prace w ostatnich 
lat dziesiątkach olbrzymie zrobiły postępy na po 
lu odrodzenia narodowego. Oby ta miłość była 
trwałą, oby zawsze była czystą oby u% złączeni 
byli tylko c i ,  co ją odczuć, ocenić potrafią i ze 
chcą Oby z niej jak z czystej krynicy płynęły 
wszystkie cnoty, oby z takiej miłości zakwitła 
wolność prawdziwa, którą kochać musimy, chcąc 
kochać się wzajemnie. Jeszcze r a z : kochajmy 
się."

Po tem przemówieniu, kilka razy oklaskami 
przeryw auem, H arm onia  zagrała nasz hym n  n a 
rodowy i czeski na przem iany. Czechów chw y
cono na ramiona i noszono naokoło sali. Okrzy
kom : „na zdar" i „czołem" nie było końca, ca
ła  sala brzm iała oklaskami.

Około 12 godziny usunięto stoły i krzesła i 
rozpoczęły się tańce. Nasz polski mazur zaimpo
nował Czechom. Czesi odtańczyli kilka tańców 
swoich narodow ych ; panie czeskie tańczyły z 
wielką ochotą. W śród nich zgrabnem i nader  r u 
chami i niezwykłym wdziękiem pow szechną zw ra
cała uwagę p anna  A nna  E ber tów na  z Pragi.

(d .)

Kronika.
K raków , 9 czerwca.

Wieczornica w sali „Sokoła" krakowskiego od
będzie s ę d z i s i a j  o godz. 8 wieczorem, na którą 
komitet gospodarczy przyjęcia gości z Czech i Wiel
kopolski zaprasza „Sokołów" krakowskich, którzy 
uczestniczyli w zj-ździe lwowskim, jak niemniej ba
wiących jeszcze w naszem mieście „Sokołów" cze
skich i wielkopolskich. Zaproszenia wydawane będą 
przy wejściu na salę.

Głos Czecha, uczestnika powstania 1863 r.
O tizy m a liśm y  n as tęp u jąc e  n r ł e  se ren  po lsk iem u p i 
smo :

Kolegom z 1863 r. Podczas mego pobytu we 
Lwowie i Krakowie na sławnym zlocie „Sokołów", 
nie mogłem wszystkim Wam, drodzy bracia i kole
dzy, uścisnąć prawicy. Czyniąc to obecnie, wyrażam 
Wam wszystkim którzyście mnie w Krakuwie powi
tali i ugościli, najserdeczniejsze podziękowanie. Prze- 
dewszystkiem zaś mam sobie za obowiązek gorące 
dzięki złożyć memu pułkownikowi czcigodnemu p. 
Aleksandrowi T a n i e w s k i e m u ,  jak i jego całej 
rodzinie za przyjacielskie i iście braterskie ugoszcze
nie innie. Wszystkim zaś Wam braciom, którzy 
wspieracie nas sympatyami Waszemi w walce naszej 
z wrogami rześkiego narodu, składam serdeczne po
dziękowanie imieniem wszystkich nas, o wolność wal
czących Czechów i gorąco proszę wszystkich, a 
zwłaszcza dzienniki demokratyezne, by nas i na 
przyszłość braterską otaczali życzliwością. Nie daj
my s ię ! Kochaimy s i ę ! Na z d a r ! J ó ze f Kóssler- 
Mosakowski, veter;in vojsk Polskich 1863 r.

Corso kwiatowe w Krakowie. Hr. Adam Kra
siński, zachęcony powodzeniem urządzonej z jego ini- 
cyatywy w rokn przeszłym zabawy kwiatowej na 
dochód ubogich, odbytej w parku Jordana, postano
wił w br. w czasie wyśjigów i z tego powodu zja
zdu osób bogatszych urządzić również zabawę, tym 
razem w p a r k u  k r a k o w s k i m ,  poprzedzoną tak 
zw. corso kwiat-wem (bataille des fleurs). W  tym 
celu inieyator poiozumiewa się jnż z właścicielami 
ekwipaży, oraz ogrodnikami, którzy będą sprzeda
wać kwiaty. Corso odbędzie się ulicami Wolską, 
Straszewskiego i Karmelicką z dwoma nawrotami, 
poczem goście udadzą się do parku krakowskiego, 
gdzie staraniem pań urządzony będzie podwieczorek. 
Orkiestra 13 pułku pod kierunkiem p. Hocka grać 
będzie doborowe utwory. Ceny wejścia do parku 
będą bardzo dostępne dla ogółu publiczności. Dochód 
z zabawy użyty zostanie po połowie dla ubogich 
wstydzących się żebrać i dla Stow. młodzieży rę 
kodzielniczej „Praca". Znajdujemy słuszną uwagę, 
zak >muuikowaną nam w liście hr. Krasińskiego, iż 
„skoro Kraków w r. b tak hojnie wystąpił w spra
wie głodnych dzieci, to nie godzi się zapominać o 
rodzicach tychże dzieci, któizy przy dzisiejszym 
przednówku pozbawieni są pracy i zarobku.*

Pomimo słuszności nwagi tej, c »ja elamy się pro 
sió Szanownego inioyatora o życzliwość dla naszych 
kolonij w ak acy jn y ch , niedawno bowiem drukowaliśmy 
odezwę zarządu, dowodzącą Wyczerpania funduszów, 
a kolonie te są meocenionem dobrodziejstwem dla 
dziatwy.

Zabawa i corso odbędą się z dniem ostatnim wy
ścigów, tj. 21 czerwca. Nie wątpimy, iż publiczność 
nasza ze względu na cel, jakoteż i nowość pomysłu 
najliczniejszy weźm;e w nnj udział. Dla ludzi bo 
gatych w ogóle Kraków tak nie wiele miewa dotąd 
rozrywek, iż pomysł hr. Krasińskiego z przychylno
ścią traktować możua, tem większą, iż z zabawy 
ubodzy i potrzebujący wspaccia odnieść mają po
żytek.

Odczyt. W sobotę 18 b. m. odbędzie się za s ta 
raniem krajowego Towarzystwa tybackiego w sali 
Rady miejskiej krakowskiej o gndz 10 rano wykład 
dra Zygmunta F.szera, asystenta katedry zoologii w 
uniwersytecie Jagiellońskim, „O hodowli ryb". Bez
płatne bilety wstępu wydaje kancelarya Towarzy
stwa rybackiego w Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej 
l. 2 I piętro Nr. drzwi 5 od godz. 10 do 12 rano 
i od 3 do 5 południu.

Walne zgromadzenie członków Tow. upiększa
nia miasta Krakowa odbędz e się jutro dnia 10 
btn. o godzinie 6 po południu w sali Rady miej
skiej.

Zebranie ogólne członków komitetu Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego, n az d.logowanych 
Tow. rolniczych okręgowych, odb-d/. e s:ę w Krako
wie w gmachu Towarzy; va wzajemuych ubezpie
czeń dnia 17 b. m o g ndz. 11 rano po nabożeń
stwie, które w kościele św Marka przy ul. S ław
kowskiej rozpocznie się o godz. 10 .

Zmarli. We Lwowie zmarł Jan  Ż ó ł k i e w s k i  
emerytowany wicedyrektor tabuli krajowej b. prezes 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy dyetaryuszów i 
urzędników galicyjskich, członek honorowy tegoż To
warzystwa, b. dyrektor Towarzystwa zaliczkowego

wzajemnej pomocy, obywatel i właściciel realności, 
b. radny miasta Lwowa, urodzony w r. 1819.

W szkole dla s ł . g ,  założonej starauiem krak. 
Towarzystwa oświaty ludowej, mieszczącej się w za
budowaniu rzkoły miejskiej na Sm -It-ńsku, odbędzie 
się w niedzi lę 12 h. m. o godzinie 3 po pGudniu 
uroczyste z kończeme kur-ra nauki Szkoła zostaje 
pod kierownictwem dyrektora p. Juliana Maciołow- 
skiogo. Obywatele i obywatelki miasta, posyłający 
sługi na naukę do tej szkoły, na popisie przekonać 
się będą mogli o postępie i pilności uczennic, oraz 
o rozwoju szkoły.

Wisła pod Krakowem wskot.-k ulewnych de 
szczów znacznie przybrała Zachodzi obawa, iż jeżeli 
deszcze nie ustaną, nastąpić może wylew Należało
by zawczasu zirządz ć środki prze/orności. Skutkiem 
dosyć szybkiego przypływu wody dzisiejszej no.;y 
zabrane zostały przyrządy do wydobywania piasku 
z dna rzek,

Wypadki W mieście. Wczoraj wieczorem wezwa
no pogotowie stacyi ratunkowej do domu p Rzewu
skiego, fotografa, gdzie pewna kobieta nagle zasła
bła. Po iprzybyciu na miejsce stwierdzono napad 
obłąkania. Ponieważ zachowanie się chorej było nie
spokojne, podano morfiuę oraz pęcherz lodowy na 
głowę, poczem chora usnęła. Równocześnie omdlałą 
jej córkę ccncono.

Dziś rano zgłosił się na stacyę wyrobnik Michał 
Popadowski, zajęty przy burzeniu gmachu św. Du
cha z raną na głowie, pochodzącą od ndtrzenia c e 
głą. Po oczyszczeniu miejsca z anionego założono 
opatrunek antyseptyczuy.

Wydział krajowy wyznaczył 500 złr. na rzecz 
rodzin, dotknięty cli kaiastrofą w Przybramie. Kwota 
ta będzie przesłaną na ręce tamtejszego burmistrza.

W sprawie denuncyacyi „Hał. Rusi," Podauą 
we wczorajszym numerze naszego pisma wiadomość
0 denuncyacyi aresztowanego akadem-ka N e w e -  
s i i u k a ,  ktćrąśmy wyczytali w I lu lic li  j R usi, 
jakoby tenże był „ukrainomanem*, odwołuje ten 
dziennik w dalszym numeize, dodając poprawkę, iż 
aresztowany jest „radykałem". Wobec tigo, że 
Ukraińcy radykali podobną cieszą się w R»syi sym- 
patyą, co i Ukrańiey przez H ałycką R uś  „ukraino- 
manami" nazywani, występuje na jaw wyraźnie ten- 
deneya tego dziennika, „jak nie kijem to pałką" —  
kiedy już denuneyowaó to na wszystkie strony.

Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom miasteczka Kopyczyńce 1.000 złr., dla 
pogorzelców Ulan wa 1.000 złr. i dla pogorzelców 
Skwarzawy 600 złr.

O pożarze w Zakopanem otrzymaliśmy <d li
cznych czytelników naszego pisma szczegółowe opi
sy przebiegu akcyi ratunkowej, z których nabieia- 
my przeświadczenia, iż wszyscy: ludzie inteligentni, 
górale, .ztaelici, cygan e nawet, dzielnie dopomagali 
straży d > zwalczenia groźnego żywiołu , mogącego 
łatwo pochłonąć znaczniejsze daleko ofiary. Przede
wszystkiem apteka-z p. Tabeau z całą przytomno
ścią umysłu zaalarmował szkołę zawodową, dalej 
p. Kulig z końmi, zabranemi jakiemuś furmanowi 
na Kleparzu, udał się po sikawkę straży ogniowej 
miejscowej. Następnie uwiadomił p. Tabeau żandar- 
meryę i dzwonić kazał ua alarm. S;eczka, Kulig i 
Maciej Gąsienica przybyli natychmiast ze strażą; 
w dziesięciu minutach było wszystko na miejscu i 
wspólnie ze strażą ogniową pracowała cała miejsco
wa inteligeneya i górale.

Dr. Chwistek bvł jednym z pierwszych na miej
scu , wkrótce też przybył dr. Ohramiec ze swymi 
ludźmi i s kawką zak ładu , toż samo uczynił dr. 
Piasecki, a wreszcie ku wielkiej radości s la ię ła  si
kawka piąta na placu, t. j. hr. Zamoyskiego — 
dworska.

Pocztmistrz p. Finger telegrafował do Nowego 
Targu po straż ogniową gdyż nie było można prze
widzieć, czy w pół godziny później telegrai jeszcze 
funkcyouować będzie. Straż ochotnicza ogniowa no
wotarska, pomimo że już po zlokalizowaniu ognia 
przybyła, zasłużyła na największą pochwałę. Że ta 
dobrze zorganizowana st aż mogła przybyć w 1 */a 
godziny do ce lu , zawdzięczamy przezorności p. s ta 
rosty Orobkiewicza, który wysłał konnych naprzód
1 kazał trzymać w trzech miejscach konie na pogo
towiu, aby przybywająca straż natychmiast zaprzęgi 
zmieniać mogła

Widziałem panienkę w sukience czerwonej, w któ
rą się zapewne nbrała na przechadzkę, księdza, —- 
jednem słowem nie brakło nikogo na miejscu poża
ru ,  a udział czynny w la tuuku brał każdy. Naj
bardziej rozczulającym był widok cyganki, obdartej, 
która ciężko pracowała, nie będąc wcale zmuszoną 
do tego.

Lustr auya sądu. Z Kalwaryi donoszą nam , ii 
przed kilkoma dniami odbył prezydent sądu obwo
dowego w WTadowicach lustracyę sądu powiatowego 
w Kalwaryi.

Po trzechdniowej gruntownej rewizyi miał p. pre
zydent sposobność przekonać się o ciężkiej pracy, 
jaką obarczony jest ten s ą d , to też wyraził swoje 
nznauie wszystkim referentom tak w oddziale cywil
nym, jako też i karnym za ich sumienną i gruuto 
wną pracę , przyczem podniósł znakomity postęp w 
prowadzeniu agendy tego sądu mimo braku- sił, 
zwłaszcza manipulacyjnych. Ze szczególuem uzna
niem wyraził się p. prezydent o wzorowym porząd 
ku. jaki panuje w tutejszym urzędzie hipotecznym.

Byłoby do życzenia, aby p. prezydent, p 2e'iO- 
uawszy się naocznie o braku sił manipulacyjnych, 
zarządził i ajspieszniej uzupełnienie odpowiednie.

W ystaw a muzyczno -  teatralna w  Wiedniu. 
W i e d e ń ,  8 czerwca. Dziś os‘atnie przedstawień e 
trupy czesk.ej w teatrze wystawowym. Graną będzie 
komiczna opera Smetany „ P r o d a n a  N e v e s t a “ , 
która ogólnie bardzo się podobała. Powtarzano j l  
w ciągu ostatniego tygodnia trzy razy. Oper grano 
w ogóle trzy, mianowicie Smetany wymienioną ope
rę i „Dalihora*, jakoteż Dworzika „Dimitrij**. Inoy^b 
oper, które stały na repertoarzu, nie dawano z po
wodu pewnych przeszkód. Krytyka wiedeńska jest 
pełną pochwał i uznania dla przedstawień czerkiego 
teatru. Lilka dzienników tutejszych wyraziło życze
nie, żeby opery Smetany i Dworzaka wcielono do 
repertoaru wiedeńskiej nadwornej opery. Prócz wy
mienionych oper grano jeszcze melodramat „Dzie 
wosłęby Pelopa", utwór poety Yrchlickiego z mu 
zyką Fibieha i dwa dramaty społeczne: Jerzabeks 
„Służebnik swojego pana" i dyrektora Szuberta „Jań 
Vyrava“. Obydwie sztuki posiadają dużo życia i ru 
chu. Dramat Szuberta pisany jest nadto z wielką 
znajomością sceny. Krytyka wiedeńska wyraża się 
też z wielkiem uznaniem dla „początkującego, lecz 
św‘etnie zapowiadającego się czeskiego dramatopi- 
sarstwa". Przedstawienie obydwóch dramatów było 
wzorowe. Artyści,  giający pierwszorzędne role, za 
chwycili publiczność g r ą . pełną wyrazu, siły i polo
tu. Również i krytyka wiedeńska uznaje, że nietyl-
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ko personal czeskiej operj,  lecz także i dramatu 
stoi na wyżynie trupy pierwszorzędnej. W dramacie 
widać także umiejętną rękę kierownika czeskiej sce
ny narodowej. Sceny Indowe w dramacie są wspa
niale urządzone, zupełnie, rzec można, na sposób 
teatru w Meiningen. Podnoszą też one wartość ca
łego przedstawienia niepospolicie, tworząc ramy od- 
powiedne dla dobrej gry artystów.

Teatr czeski miał w Wiednia w ogóle nadzwy
czajne, niepospolite, niespodziewane powodzenie, któ
re atoli głównie ma do zawdzięczenia umiejętnemu 
kierownictwu swojego dyrektora Szuberta.

Wezoraj urządziły tutejsze czeskie stowarzyszenia 
bankiet na cześć trupy czeskiego teatru. Dyrektoro
wi Sznbertowi wręczono srebrny wieniec w uznaniu 
jego znakomitych zasług około podniesienia sceny 
narodowej. Z wielkiem wzruszeniem dziękował dyr. 
Szubert za ten dowód sympatyi,  zapewniając, że i 
nadal poświęci wszystkie swfje siły scenie cze
skiej. ,

Wylew Dunaju, z Wiednia donoszą: Wzdłuż ka
nału Dunajowego we wszystkich domach woda wtar
gnęła do | iwnic. Pomiędzy Wiedniem i Lundenbur- 
giem woda dosięga powierzchni nasypu kolejowego. 
Z Salzburga, Ischlu i Kremsn donoszą o wielkich 
spustoszeniach.

Samobójstwo. Przed kilkn dniami odebrał sobie 
w Warszawie życie wystrzałem z rewolweru znany 
powszechnie inżynier elektrotechnik Jau Wasilewski, 
prawdopodobnie w przystępie chwilowego obłędu. 
Zmarły, człowiek bardzo zdolny i wysoko w swoim 
zawodzie wykształcany, był w ostatnich czasach kie 
równikiem prac przy zaprowadzaniu elektrycznego 
oświetlenia w nowym szpitalu dla obłąkanych w 
Tworkach.

Poiar miasta. Kowno przed kilku dniami na 
wiedziła klęska pożaru. Spłonęło nieomal doszczę
tnie przedmieście, zwane „Słobćdką", zamieszkałe 
wyłącznie przez lndność najnboższą. Prz-.szło 250 
domów leży w gruzach, zaś 500 rodzin pozostało 
bez dachu i ohleba. Walczono z ogniem energicznie, 
lecz walkę tę udaremniał wiatr, który niezwykle 
szybko rozszerzał pożogę. Nie obeszło się bez ofiar 
w ludziach; jedno dziecko stało się pastwą ognia, 
kilka osób sta.szych, zajętych ratowaniem swych 
ruchomości, zostało okaleczonych.

mianowania i przeniesienia, Ministeijjspraw 
wewnętrznych przeniósł ze wzg'ędów służbowych stirostów: 
K a io k  Michla z Gródka do Boboroiczan i Kornela Stras- 
sera z Bohorodezan do Horodenki.

Minister sprawiedliwości zamianował głównymi kontro- 
lorami podatko ymi w obrębie lwowskiej krajowej Dyre
kcji  skarbowej kontrolerów głnwnego u rzę ln  podatkowe
go: Wiibelma Piernikarskiego, Henryka Kulińskiego i Ro
berta Filipka.

Minister oświaty n»dał posadę opróżnioną przy państwo
wej szkole realnej we Lwowie, prufesorowi państwowej 
szkiły  realnej w S ‘ani»lawowie Antoniemu Stefanowiczo
wi, a  opróżnioną przy państwowej szkole realnej w Sta
nisławowie, nauezyeielowi gunnazyum w Drohobyczu Emi
lowi Bernhardtowi; dalej zamianował supłem* przy pań 
stwowej szkoie przemysłowej we Lwowie Adolfa Arendta 
rzeczywistym nauczycielem gimnazynm Franciszka Józef* 
w Drohobycza.

Namiestnik przeznaczył komisarza powiat iwego Jakóba 
Sokołowskiego, pełniącego funkoye k-erownika zarządu 
gminnego w Dobromilu, do słniby przy starostwie w 
Gródku.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Zdzisława 
Stradiota z Kolbuszowy do Sambora oraz praktykantów 
konceptowych namiestnictwa; Tadeusza Piątkicwicza ze 
L «  iwi Jo 'larnopola, W.ktoryna l{/dl» ze Lwowa do 
Mielca, Ja n a  Smołnchę z Mielca do Starego Miasta, Wi
ktora Makowieckiego z Sokala do Bo szezowa, Kazimierza 
Jaworesykowskiego z Bóbrki do Kamionki-Stmmiłowej, L u 
dwika Caeparyego ze Lwowa do Bóbrki, Józefa Zbyszew- 
skiegc ze Lwowa do Tarnobrzegu, dr. Stanis ława P iekar
skiego z< Lwowa do Krosna, Kazimierza Waydowskifg,. 
z Sambora do ŁiiientP Józefa Sehoeiirtta ze Lwowa jo  
Limanowy, oraz Józefa W oronieckiego z Tarnopola do 
Lwowa, przydzielając go do służby przy c. k. Starostwie 
lwowskiein.

S k ł a d k i .  Towarzystwo kształcącej sic młodzieży pol
skiej w Monachium przysłało 25 marek tj. 14 złr. 03 ct. 
na rzecz dotkniętych głodem Polaków.

P. Anua S l a s k a  pocztmistrzyui w Sędziszowie 1 złr. 
dla biednej wdowy Huppoathal.

P. Stanisław Krupski z Nowy Jieen dożywolnie 1 złr. 
dla M&eierzt szkolnej.

P. Eljas? Walery 2 złr. dla Tow. szkoły ludowej.

Repertuar teatru lwowskiego.

W s o b o t ę  11 czerwca: Po raz czwarty „P ta
sznik z Tyrolu (der VogelhandUr), opera komi
czna w 3 akiach Karola Z-llera.

W n i e d z i e l ę  12 czerwca: Po raz piąty „ P ta 
sznik z Tyrolu", (der Yogelhandler), opera komi
czna w 3 aktach Karola Zellera.

charakterze wieśniaczki. Po tysiącznych powikła
niach i wesołych epizodach, wśród których wykwi
tem humoru jest kapitalna scena egzaminowania kan
dydata do posady na książęcym dworze, rzecz się 
wyjaśnia, księżna przekonywnje się, że mąż nie z ła 
mał wierności małżeńskiej, ptasznik żeni się ze swą 
Krysią i uzyskuje posadę, a podstęp siostrzeńca ło 
wczego zostaje zdemaskowany. Pomięezan!e żywiołu 
ludowego z salonowym zręcznie rzucone na tło ty 
rolskiej wioski, nadaje operetce koloryt oryginalny, 
nęcący noweśmą i dający pole do rozwinięcia i uroz
maicenia pomysłów muzycznych. A więc mamy tn 
i tęskne piosnki tyrolskie i duet na cytraoh i ory
ginalny walo i polkę w akcie dmgim i udatny ter
cet,  naśladujący śpiew ptaków i ładne fioały, a 
wszystko składa się na całośó bardzo efektowną, 
tak pod względem pomysłów muzycznych, jak i efe
któw czysto sceniczuych,

Tytułową rolę ptasznika oddał p. J  e r z y n a, da
jąc dobry typ Tyrolczyka, a wykonaniem pięknego 
wal a, który jest perłą jako pomysł liryczny, zasłu
żył ua izetelne uznacie i podziękę. Doskonałym i 
co na podniesienie zacługuje pełnym miary był ko
mizm p. K a s p r o w i c z o w e j  w roli Adelaidy, 
Bardzo poprawnie i ze smakiem wykonały wdzięczne 
partye księżnej i Krysi panie K l i s z e w s k a  i 
R a d w a n .  Rozsadnikiem humoru i nieposkromionej 
wesołiści był p. M y s z k o w s k i  jako dziekan i 
komisarz egzaminacyjny w durcie z p. Olszańskim. 
Na pochwałę zasługujące u p. Myszk. żywe przej
mowanie się rolą, psuła cokolwiek przesada w pe
wnych szczegółach i zbyt częste powtarzanie try
wialnych efekiów, w których winna byó nawet w 
operetce miara artystyczna zachowaną. Pełnym hu- 
muiu łowczym był p. S k a l s k i ,  dobrym siostrzeń 
cem p. L a s k o w s k i .  Rolę bakałarza Wiirmohena, 
w miejsce chorego p. Gasińskiegc, odegrał p. Ol 
szańsfci

Techniczna strona muzyki w „Ptaszniku" dobrze 
świadczy o rutynie kompozytorskiej Zellera. W ukła
dzie ansamblów, chórów i fioałarh znać rękę pe
wną i umiejętną, oraz żywe poczucie sceniczne. W y
konanie tych miejsc pizez <hóry nie zotarło piękno 
ści kompozycji i zoświa Użyło o snmienncm przy 
gi towaoiu opeietki przez dyrektora Jareckiego

W . Pr.

TEATR.

„P taszn ik  e Tyro lu“ (D e r  Yogelhandler), opere
tka to 3 aktach K arola  Zellera.

Mimo pessymistycznych zapowiedzi nowoczesnych 
teoretyków mnzycznych, wróżących rychły upadek 
operetki, zdaje s i ę , że ów przewidywany kres jej 
panowania scenicznego nie tak jest jeszcze bliskim, 
skoro wśród najnowszej produkcyi pojawiają się w 
tej dziedzinie nowości odbywające pochód tryumfal
ny po wszyetkich scenach operetkowych Europy. 
Jedną z takich jest wystawiony u nas „Ptasznik z 
Tyroiu". Operetka ta jest typowym wytwoiem wie
deńskiego gusta  i hninoia. Ni- wkracza ona, jak 
wiele operet ostatniej doby w i-fetę opery komicznej, 
ale trzymając się ściśle w granitach zakreślonych 
operene, olśniewa bogactwem i rozmaitością melodyj 
tanecznych, lekkością rytmu i swym typowym cha
rakterem wiedeńskim. W tej lekkości rytmów i me- 
lodyjności piosnek, łatwo wpadających w ucho, leży 
głównie źródło powodzenia i wyjątkowej popularno
ści operetki Zellera.

Libretto „Ptasznika", zgodnie z t.adycyą tekstów 
operetkowych, jest w całem tego słowa znaczenin 
banalnem, wyjątkowy jedn&k humor i dowcipne sy- 
tuacye ratują sceniczne wrażenie. Rzecz się dzieje 
gdzieś nad Renem przy końcu XVUJ wieku. Pewien 
książę niemiecki wybiera się na polowanie do jednej 
ze swych romantycznych posiadłości. Zazdrosna żo
na księcia, podejrzywając małżonka o intrygi miło
sne, podąża za nim ze swym dworem, przebrana w 
ezaty wieśniacze. W myśliwskim zamku łowczy o- 
trzymuje tymczasem wiadomość, źe księcia polity
czne sprawy zatrzymują w domu. Korzysta z tego 
siostrzeniec łowczego, a rozgościwszy się w książę
cym zamku, odgrywa rolę pana. W tym charakte
rze pragnie on uwieść piękną Krysię, przybywającą 
prosić księcia o niząd przy dworze dla swego na
rzeczonego Adama, handlarza ptaków. Adam spo
strzegłszy te zaloty, pragnie pocieszyć się miłostką 
nową i zwraca zapały do księżnej, którą pozuał w

Dział ekonomiczny.
Z  Tow arzystw a rolniczego.

Dnia 31 maja odbyło się posiedzeuie Komitetu 
iow arzys tw a rolniczego krakowskiego, wzmocnio
nego prezesami i delegatami Towarzystw okrę 
gowych.

P ierwszym przedmiotem wziętym pod obrady 
była odezwa Wydziału krajowego, żądająca nade
słania najdalej do dnia 15 czerwca r. b. projektu 
u ży c a  subw enc ji  uchwalonej przez Sejm na pod
niesienie hodowli, oraz projektu ustawy wykonaw
czej co do licencyonowauia buhai. Ze względu 
jednak, że koniecznem jest poprzednie porozu
mienie sie w tym względzie z Komitetem Towa
rzystwa gospodarskiego lwowskiego i rozpatrzenie 
się w ostatnim spisie, bydła, Komitet uchwalił: 
prosić Wydział krajowy o odroczenie tego te rm i
nu do 15 iipca b. r.; wnieść podanie do nam ie
stnictwa o udzielenie wykazu ostatniego spisu 
bydła po p o w ia tach ; oraz prosić Komitet Towa
rzystwa gospodarskiego we Lwowie o mianowa
nie delegatów w celu wspólnego porozumienia 
się w sprawach powyższych, proponując odbycie 
tych narad w czasie Zgromadzenia ogólnego To
warzystwa rolniczego w Krakowie w dniu 17 
czerwca lub w dniach następnych, a to jednocze
śnie z Komisyą, mającą obradować w sprawie 
proponowanych zmian w organizacyi Towarzystw 
rolniczych. Do komisyj tych wybrano z Kom.tetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, do pierw
szej : członków sekcyi hodowlanej, tj. pp. wice
prezesa Struszkiewicza, Czecza, Szczepana h r  T a r 
nowskiego, L ippom ana i Saudoza; do drugiej pp. 
wiceprezesów Homolaesa i Sfruszkiewieza Dydyu- 
skiego, dra Brzezińskiego i prof. Leo.

N astępnie przedłożył prof. Leo sprawozdanie 
Komisyi finansowej co do zupełnie prawidłowych 
wyników skontra kasy i zbadania rachunków, 
oraz prelim inarz budżetowy na r. b., który przy
jęto z niektóre mi poprawkami w rubryce rozcho
dów. Jednocześn ie  uchw alono : wnieść do W y
działu krajowego petycyę o subwencyę z fundu
szu dyspozycyjnego przynajmniej w kwocie 500 
złr. i przedłożyć Zgromadzeniu Ogólnemu potrze
bę pokrycia niedoboru z funduszów okręgowych 
przez pobranie po 2 złr. od wkładek opłacanych 
przez członków czynnych. Gdy jednak nie wszyst
kie Towarzystwa okręgowe wnoszą regularnie 
należytość od nich przypadającą, uchwalono za
żądać wykazu liczby członków, odpowiednio do 
stanu rzeczywistego i liczby delegatów, biorących 
udział w Zgromadzeniu Ogólnem, a rozdzielanie 
subwencyi uczynić zależnem od dokładnie obli
czonych i w oznaczonym czasie wnoszonych wkła
dek, sprawozdań, rachunków i kwitów, które to 
ostatnie nadsyłać należy przed otrzymaniem sub- 
weucyi.

Referat prof. Leo w sprawie, reformy podatko
wej przyjęto bez zmiany z następującemi wnic* 
suami na Zgromadzenie Ogólne:

I. Poleca się Komitetowi, by wniósł petycye 
do Izby deputowanych i Koła polskiego z żąda-

aiem: ia) zmiany postanowień o udziale krajów ko
ronnych w tym duchu, by udział ten przyznano 
krajom w podatku gruntow ym  i domowym

b) zmiany projektu o podatku zarobkowym w 
tym kierunku, by przem ysł rolniczy i domowy, 
przez wrościan wykonywany, został ile możności 
od podatku tego zwolniony. . .

I I .  Poleca się Komitetowi, by użył wszelkie i 
możliwych środków celem przeprowadzenia tylo
krotnie żądanej reformy podatku od spadku w 
duchu równom iernego rozkładu ciężaru tego mię
dzy własność nieruchomą i kapitał ruchomy.

Na wniosek sekcyi hodowlanej uchwalono :
Subwencyę przyznaną w r. b przez m in is te r

stwo w kwocie 706 złr., to jest 500 złr. na na, 
s renie lnu, i ośliń pastew nych i warzyw, a 200  
zlr. na hodowlę owiec, rozdzielić w sposób na
stępujący :
na zakupno nasienia lnu 250 złr.
na nasiona roślin pastewnych 200  „
na nasiona warzyw fabryce ja rzyn s u 

szonych w Bochni ’ 50 „
na zakupno baranów rozpłodowych 200  „

Następnie na  wniosek tejże sekcyi postano-' 
w io n o : >

a) na żądanie m in is te rs twa przedłożyć p l a n ! 
użycia przyznanej na r. 1892 s u b w e n c y i  n a '  
h o d o w l ę  b y d ł a  w k w o c i e  6000 złr.;  I

b) z kwoty 700 złr. przeznaczonej n a  p u d  ! 
n i e s i e n i e  c h  o w u  t r z o d y  c h l e w n e j ,  
p r z e z n a c z y ć :
Na założenie chlewni zarodowej rasy

Jo rh sh ire  250 zlr !
N a zakupno knurów na stacye w ło

ściańskie 450
Co do kwoty 4650 złi przeznaczonej na za

k u p n o  b u h a i  i p r e m i o w a n i e  b y d ł a  
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  o r a z  750 złr. n a  k n u -  
r  y, rozdzielić subweneye między Towarzystwa
okręgowe.

Przyjęto sprawozdanie S z c z e p a n a  hr.  T a r 
n o w s k i e g o  z czynności Towarzystw okręgo-

Uchwalono przesłanie do Koła polskit-go i p o 
parcie mem oryału  Towarzystwa rolniczego wie
lickiego w sprawie regulacyi waluty.

W skutek odezwy s ą d u  p o w i a t o w e g o  w 
S t a r y m  S ą c z u  o danie o p in i i , czy kanianka
znajdująca się na polu jest zawsze dow odem n ie 
czystości nasienia. »omitet pustanowił odpowie
dzieć. iż jeżeli badanie nasienia pod lupa nie wy
kazało wcale k an iank i , to „ mogła się znaleść 
w polu wywieziona z nawozem wyprodukow a
ni, m z koniczyny zanieczyszczonej lub nawet po 
została z dawnego nasienia zagrzebanego w z i © - 
mi, a wyjątkowo i to w bardzo niewielkiej tylko 
ilości może być przeniesioną przez ptactwo. 
W przeważnycn jednak Wypadkach pochodzi 
z nieczystego nasienia.

Do komisyi mającej Gę zająć zbadaniem dzie
ła  dra  Barańskiego „I ^rasach bydła kiajowego" 
wybrano pp. C z e c z a  i S a n d o z a.

N a  posiedzenie Tow. roi. okręgowego w K ra 
kowie, mające się odbyć dnia 13 czerwca b. r., 
delegowano p- L ippom ana,  na posjedzenie zaś 
Tow. roi. okręgowego w Wieliczce zwołanego na 
dzień 14 czerwca b. r. pp. w iceprezesa S z u s z 
kiewicza i p ro f  Leo.

Kolej poleska, w  rosyjskiem ministerstwie ko- 
munikacyi roztrząsany jest obecnie projekt zna
cznego, bo o 218 wiorst, skrócenia linii kolejo
wej pomiędzy P etersburg iem  Kijowem i Libawą. 
Kolej ta przejdzie przez cen tra lną  część Polesia 
i zabezpieczać będzie połączenie południa z p ó ł
nocą, oraz zaopatrywanie północnej okolicy pań 
stwa w żywność i furaż d la koni. W tym celu 
ma być połączona rogą podjazdową przystań 
Bagrymowicze lia Prypeci Zft stacy[l k(l]el liba_ 
wo romeńskiej la lka ,  a n a s tę p n je droga ta ma 
być przedłużoną na południe d 0 Kijowa.

H p o s t F s e ż e n l i i  ^  j  o g i e m .  e
(podJag obsonratozyam b a W i K * * )  

Kraków, d*ia 9 czerwca.
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Te!egramy „Nowej Reformy!

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 9 czerwca. W k o m i s y i  w a l u t o -  

w e j l z b y  Pos. oświadczył się, T e l i s z e w s k i  
przeciw gospodarce pieniądzmi papierowemi, a 
przemawiał za m onetą  wyłącznie złotą. Zgadza 
on lę na to, aby wypłaty w gotówce odroczyć
a a arom ̂  ’ re la 2ya. określona w projekcie rzą- 

J  > Jest usprawiedliwiona.
Zaprowadzenie waluty złotej nie powinnoby 

rownowagi budżetowej ani spowodować 
!Ja °AAd/a .nowryeh pośrednich podatków. Żąda co 

o P Jęcia wypłat w gotówce gwarancji dla 
wspo nego postępowania z Węgrami.

Przemawia B e e r .
Wiedeń, 9 czerwca. Narodowy teatr czeski za

kończył dziś występy przedstawien.em opery  
S m etany  „P rodana  Nevesta*.

Gdy po przedstawieniu  dyrektor Schubert,  prze
mawiając najpierw po czesku, w dalszym zaś cią
gu po n iem iecku , dał wyraz życzeniu, żeby je
dnocząca siła sztuki na wszystkich polach życia 
urzeczywistniła się ku radości ukochanego mo
narchy, publiczność wzniosła entuzyastyczne okrzy
ki : „Slava* i „Niech żyjeu.

Wiedeń, 9 czerwca. Dar 10 000 przysłany na 
ofiary katastrof) w P rzybram ie  pochodzi od cesa
rza i c> sarzowej.

Wiedeń, 9 czerwca. Z powodu ciągłego deszczu 
D u n a j  w z b i e r a ,  tak samo jego  dopływy. Że
gluga parowa skutkiem tego częściowo w s trz y 
mana.

W rewirach łowieckich zwierzyna częściowo 
cofnęła się.

W Austryi wyższej w dobrach kam era lnych  
komunikacya na drogach częściowo została p r z e r 
wana.

W Z n a i m i e na Morawach zawaliła się sk u 
tkiem powodzi część murów okalających miasto.

Praga, 9 czerwca. Dla nieszczęśliwych w P rz y 
bramie przysła ł arcyksiążę Ludwik W iktor 100 
złr. Do praskiej Rady miejskiej wpłynęło  dotąd 
1319 złr.

Praga, 9 czerwca. W  sobotę odbędzie się 
w obecności namiestnika uroczystość kopania fun
dam entów pod port wełtawski.

Budapeszt, 9 czerwca. W e wszystkich m ia 
stach węgierskich odbył) się uroczyste nabo
żeństwa i inno uroczystości.  Ustanowiono wiele 
fundacyj.

Budapeszt, 9 czerwca. P rezy d en t  Rady mini
strów S z a p a r y  na czele deputacyj m unicypal
nych podniósł, że między W ę g r a m i  a K r o a -  
c y ą  i S ł a w o n i ą  istnieją dobre stosunki 1 w sku
tek tego wszystkie miasta wspólnie składają hołd. 
Sprawiedliwości m onarchy powiodło się połączyć 
wszystkich obywateli kraju bez różnicy narodo
wości i stronnictw  w wierności do tronu. Tron 
i ojczyzna może w razie niebezpieczeństwa liczyć 
z pewnością na naród węgierski.  Starszy prezy
den t  R a  t l i  podniósł imieniem reprezentacyi sto
licy kraju, że B u d a p e s z t  zawdzięcza swój 
obecny rozwój i przyszły swój rozkwit w p ierw 
szej linii cesarzowi

Budapeszt, 9 czerwca. Wszystkie przemów ie
nia przewodników deputacyj zapewniały  o n ie
wzruszonej wierności, winnej uległości i sumien- 
nem przywiązaniu do cesarza i jego domu — i 
o wdzięczności dla jego osoby. Wszyscy m ów 
cy ubolewali nad tem, że swoich hołdów nie 
mogli złożyć osobiście cesarzowej.

Budapeszt, 9 czerwca Na dzisiejszera galowem 
przedstawieniu opery z zapałem powitano cesarza, 
jawiącego się w loży dworskiej.  Cesarz przysłu 
chiwał się uważnie przedstawieniu i opuścił teatr
0 s/4 ua 10 . Owacya, zgotowana m onarsze przy 
końcowym obrazie była entuzyastyczna i przenio 
sła się na ulicę. Wszystkie gm achy  publiczne i 
wiele domów p ryw atnych  na ulicy A udrassyego 
były wspaniale oświetlone. Także w teatrze na 
rodowym i ludowym odbyły się uroczyste przed 
stawienia. .Jutro uroczyste przyjęcie na zamku.

Berlin, 9 czerwca. Nordd. Allg. Z tg  do a r ty 
kułu O ra ed a n im  o spotkaniu się cara z cesarzem 
Wilhelmem, gdzie G rażdanin  robi uwagę, że by ł
by czas, aby każde państwo zajmowało się w ła
snym  swoim rozwojem, —  dodaje zapewnienie, 
że zasada ta w  Niemczech znalazła silne echo, 
jakkolwiek N iem cy nie mają na razie zadania, 
gorączkowo ubezpieczać w łasną egzystencyę, j a k 
i n n e  k r a j e .  Nordd. Allg. Z tg  wyraża życze
nie, aby G ra k la n in  we własnej ojczyźnie znalazł 
równie przychylna dla powyższego zapatrywania, 
jak w Niemczech.

Berlin, t  (Zurwca. W edług  prywatnego  te le 
gram u z Zanzibaru do berlińskiego Tagęhlattu 
angielskie wiadomości z gfębi Afryki putwierdza- 
ją doniesienie o śmierci Kmina paszy.

Poczdam, 9 czerwca. P rzybył tutaj cesarz W il
helm.
. Paryż, 9 czerwca. Estafeth  zapewnia, że w iel

ki książę K o n s t a n t y  przed podróżą swoją do 
N i n c y  o trzym ał te legram  w którym mu po le
cono. aby wztnofenił węzły przychylności cara 
dla Carnota j solidarności interesów francuskich
1 rosyjskich.

Londyn, 9 czerwca. M iędzynarodowy kongres  
robotnik w górniczych uchwalił rezolucyę, wedle 
której robotnikom przysługiwać ma prawó mia
nowania inspektorów k o p a l ń , podczas gdy p a ń 
stwo ma ich opłacać.

Londyn, 9 czerwca. „ New- Oriental B a nk ing  
O perationu, —  ogłasza niewypłacalność. Aktywa 
oceniają na S 1/* miliona, passyw'a obliczają na 
razie na 7*/* miliona funtów szterlingów.

Petersburg, 9 czerwca. Jou rn a l de S t. Pettrsb. 
pisze o spotkaniu się m onarchów w K ielu: P rz y 

jaciele pokoju w  Europie  w osobistem spotkaniu 
dwóch potężnych m onarchów  będą upatrywać no
wą rękojmię utrzymania i u trw alen ia  powszechnej 
pokojowej sytuacyi, która tak widocznie interesom 
wszystkich dogadza.

Konstantynopol, 9 czerwca. Z powodu korona
cyjnego jubileuszu króla węgierskiego zjawili się 
na uroczysfem nabożeństwie austro  - węgierski 
ambasador C a 1 i c e , wraz z całym personalem  
ambasady i konsula tu  i kolonią węgierską. N a 
stępnie odbyła się u am basadora Calicea uczta, 
w której wzięli udział także dwaj przedstawiciele 
sułtana. Sułtan w ysła ł do cesarza Franciszka J ó 
zefa te legram z gorącem i życzeniami.

Sofia, 9 czerwca. Z powodu węgierskiego ju
bileuszu koronacyjnego odpraw iono przed p o łu 
dniem w kościele katolickim solenne nabożeń
stwo Obecni byli austryacki agunt dyplom aty
czny Burian, minister spraw w ew nętrznych  G r e 
ków i kolonia węgierska. Greków i grono dyplo
matów złożyli życzenia na ręce Buriana.

Sofia, 9 czerwca. Sooboda sądzi, że ogłoszony 
ukaz, na mocy którego wielu Armeńczyków, p o 
zostających w służbie przy poczcie i telegrafie w 
Ruszczuku, zostało uwolnionych od służby, —  
pozostaje w związku ze znanym  zamachem w 
Ruszczuku.

Belgrad, 9 czerwca. L okazyj jubileuszu koro
nacyjnego odśpiewano w kaplicy posels twa au- 
stryackiego Te Deum, w  obecności posła a u s t r i a c 
kiego T h o e m e l a  posła niemieckiego S e e i r i -  
d a  i prezesa ministrów P a s  i e s  a

K ursa  telegraficzna.

dnia 9 czerwca 1892 r.

Zjednoczony d ług w  papierach 
Zjednoczony dłng w srebrze 
Austrjacka renta złota 
6% anstryacka renta (marcowa)
Akcye banku austro-węgierskiego
A k cje  k r e d y t o w e ...............................
Londyn .................................................
Srebro .....................................
29-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty anstryaclde...............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m 
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N A D E SŁ i NE

napój orzeźwiający i
wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 

nieżycie żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad, W isitei.

Dr. Jan Staracloficz
asy&tent prof. Pieniążka

ordynuje w chorobach nesa, gardła, jamy ust
i krtani od 10 — 12 rano przy placu F ra n c isz k ań 

skim L. 10. 114ij o

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r -  
t o ś c io w e ,  b a n k  n o t y  z a -  
g r a n i  e ^ a e  i  m o n e t y ,  ku
puje 1 sprzedaje pod najkorzy- 

uejszemi warunkami

Kantor wymiany

IdniaLMu
w K rak o w ie , Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 
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fPiemwr . . . .  za 100 rubll'l24 -  Ub -  40 '
leauMnir;. inn ko oV. ks c o*,,1za 100 mar. 

za złr.

58 27 58 6t) 50/ 
45 9 55

100 103 — 105 — i* '

Bibie papiełowri 
Marki niemieoki.

• •*»/•/ p * krajowa galia. za zlr. 100 103 —1105 — &•/'
:,(* 'A.*1wyczka krajowa galie. za złr. lOU 97 40, 98 JO
*•/* gal- »  *h 100 k. w. 104 60?106 60 '*
i i M i r S ! ®  tnndnaz propinaeyjny . . 93 80. 94 70
mi ftŁT-y B iakn kraj. za złr. 100 98 JO] 99 —1
i . '  k»»Baaln« . . .  1 Eals. 100 ou 101 30,
# / ,  Urty itaUwui Tow krad. zim . , 56 Wj 97 50 
4, * .  .  < .  H ** .j “4 70 95 70

„ 99 SfiLlOO -."L *
Banka My- « pro*. 10*/, 107 ToJ jS —'*,(• 

„ «wr. za 40 lat 100 80101 60 ' • 
98 20 99

V/,
6*/.

■7.

W a r  n a w * ,  d n ia  8 /6 ,
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy riitaime z r, 1869 za rnbli 100 
Listy likwidacyjne . . za mbli 100 
Listy zazt. W artzawy I Em. „ „ 100

0 .  .  ii Em. „ .  100
. . „ EH Em ., . 100|
:  :  :  i v « a . :  .  mo

W iedeń , d n ia  8 6 .
Ob111 1 dłagi

(bez bieżącego kuponu.)
Kenta autr. papier. . • “  

„ „ srebrna • • ,a
złota

101 25 
98 — 

IO: 90
101 7 Ś  
101 90 
lOd 20

UkwidM.
1 x61. Pol. »» rabli 100 lÓI — 

.  .  • .  100 97 —
102
99

L w ć w i d n ia  8 /0
Aksye Banku lup. gal. (dywid.) na słr. 200 333 
5°/, Lisi zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 100 
4*/»*/, Lizty aast. Banku kraj. za złr. luo 98 
4‘Zi */, .  Tow. kred. ziem. za złr. 100' 99
4N. „ ,  „ „ okr. 56 złr. 100 94
5*/, Obligaoyą jzdemn. gfdio. za zł. *00 *  k. 104 
4". fali lyjali fundusz propinmsjjay I 94 
*•/, Oblig, kom tu  Banka kraj. za złr, 1C0.100 
5'/z*/, OMigaoys potyczki kraj. za 100 Ar. [ 97

papier, mewa 
Losy s r. 1854 ma 260 zlr.

j ,  1860 ma600 złr. 
ar 1860 aa 100 złr. 
i  r. 1864 bet */. oałs

złr. 100 
słr. 100 
złr. 100 
złr 100 
.i 10G 
za lOt. 
za 100 
za 10*

płacą tąca %
Listy zastawie.

3•/, Bodsn-Oredlt allg. bit. z pr. za złr. 100
—! *'/»*/. Qal.Tsw.krsd.ziem. o t . 62 złr. 100
— -. •  /» Ił Baak krajowy galioyj&ki za złr. 100
— 6 /• Bank kraj. obi. komanzuie za złr. 100
— Bknkm aoztro-wągierzk. zz złr! 100
— * /•  gaiku anatro-wągisrakisgs zz itr,

4•/, Bzika kip. wąg. z premią aa złr. 100

95 75 95 
95 40 95 

112 75 112 
100 85 101 
141 - I l 4 l  
141 zń l42  
152 25152 
182 75 183

L o s y .
- Budapszl loay Bazylika ua 
' Kredytowe a u t r .

6 złr. w. a.
—— ni uu. ttm 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . . na 20 złr. w. a.

60 Czerwonego Krzyża autr. na 10 zlr- w. a.

a.
a.

05 Czerw. Krzyża wegienkie na 
OBJ Badolfa . . . . .  • “  
— Stsniaławewakie

5 atr. 
10 itr. 
%J złr.

Akeyo Makowo i kalejewe.

337

6L

ObllBioyo k w ea) — jle r ik l i J .
J40/, Renta z ło ta ............................... złr. 100) —

0/ D„„ta nanierowa . za |Q;j
.  .  100
„ . 100

75 (MaZdzi 
łyzrtA
jO* Aaglobznk . . ,
8-—IBaakrereim Wieuer

901.101 GO'5% Renta HPierowa
99 jo Pjżyzykajęf®11-  100 zł.

100 10 
95 40 

105 40 
94 70 

IGO 70 
98 30

4°(> Losy ćisańskie (Theis-Keg.) ’

Obllgaoye lodewnizaoyjne.
galicyjski fundusz propinaeyjny 
Obi. ind. Galicyi .
Obi. iud. Węgier .

142
135

4°/.
57.
4%

61 100 
76143 
60,136

• ■■UJ J U ,  .  .  ” 4
. za 100 m. k .'10« 

za 100 złr. | 94

— 1 94
72 105 
40 95

. na 20o itr
_________    . - aa 100 jłr

17*—|Er«dyt dla handlu i przeaz. na 160 złr 
i t — Kreditbank węg. abgem. aa 200 złr 
21 — dalio. Bank hipoteczny aa 200 złr 
13-— Laenderbaak . . .  aa 200 11  
47 3wAuetro-węgierski . . .  na 600 >2

, 1 7-—jUaiomoanh.........................na 130 1
30 132 25Terdynaada lółaoon. . na 1050 
2V 8‘40jKarola Ludwika . . .  na 210 1fc 
—| 14 —}Lwowiko-Czen_3w. . aa 200 złu

płacą żądają
3
109 25 109 75
99 50100 —
98 50( 9 9 -

101 —'l02 —
99 70100 20

122 97 123 60

6 50 7 —
189 - 190 —
22 75 23 75
17 70 18 - -
12 — 12 25
23 — 24 60
30 - 32 —

164 50 155 --
110 - 117 -
329 25 320 75
01 25 361 76

217 25 218 25
Ó91 - 997 —
ł*«ł — 149 -
289'-- «9C5 -
214 80 tl5  20
244 — 244 2>



Piłki gumowe, celluloid, Lejce dla dzieci, Siatki na motyle, Pantofle do gimnastyki pieca 1 3 1 1 4 * .  I S M I D O W I C J S B ,  Kraków. Sukiennice, 29.
N r. 132. N O W A  R E  F  O  R  M  A Kraków, 10 Czerwca 18 >2.

C H O C O L A T I
największa fabryka na całym świccie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilowi*.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 263 23 33

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu D r o w i  C z e s ł a w o w i

b a r s k i e m u  tiłykowi salinarnemu w Bochni, 
za Jego, w okropnym wypalkn,  z nadludzkiem 
wysileniem skutecznie przeprowadź on.’ ratunek 
naszego ukochanego dziecka. Bóg <'i zapiać,  
Czcigodny i Zacny Pan ie ,  za Twe szlachetne 
a  bezinteresowne poświecenie. 1470 1

Andrzej i Eleonora Mikołajczykowie.

L. 1819.

Konkurs
na posadę lu stratora m ająt
k ó w  gm innych. Płaca roczna 
800 złr. Ryczałt na objazdy rocz
nie 400 złr. Posada w roku pier
wszym piowizoryczna.

Kandydaci mają się wykazać zna
jomością ustaw administracyjnych, 
praktyką przy Reprezentacyach po
wiatowych i znajomością języka 
polskiego i niemieckiego w słowie 
i piśmie.

Podania wnosić należy do Wy
działu powiatowego najdalej do 
dnia I lipca 1892 r. 1451 13

Objęcie obowiązków nastąpić ma 
w  ciągu miesiąca lipca 1802.

W y d zia ł pow iatow y.
Tarnobrzeg, 31 maja 1892 r.

Ważne
dla P. T. Przemysłowców fa
brycznych i Straży ogniowych.

N inięjszem  d on oszę, ze firma P e r -  
s i c a n e r  i  S p ó ł k a  w  W i e d n i a
oddała mi zastępstwo wyrobów swo'ch  
technicznych, dostarczam prze*o dla m ły
nów, tartaków, gorzelni, browarów w szel
kiego rodzaju artykuły techn iczne, jako 
to : g u m y  d o  d y c h t o w n i k ó w ,  
a s b e a t y ,  p a a y  r z e m i e n n e ,  w ę 
ż e  g u m o w e  i p a r c i a n e ,  jak ró- 

.w nież wszelkiego gatunku o l i w y  d o  
u m a r o w a n l a .

Dla Straży ogniowej dostarczam 10 
do 20 metrów węży na próbę.

Upraszając o łaskawe obstalunki kre
ś l ę  się 1458 1 5

z poważaniem uuiżony
F e lik s  L a k sb erg er .

P o d g ó r z e  przy Krakowie.

Konkurs,
Na posadę le k a rza  w B ł a 

żowej rozpisuje się niniejszem  
konkurs. Płaca roczna 3u0 złr. i 
4 sągi twardego drzewa. Panowie 
lekarze z egzaminem fizykackim 
maja pierwszeństwo.

Zgłoszenia do 25 czerwca b. r. 
na ręce naczelnika gminy. 

Błażowa, 7 czerwca 1892. 
F r a n c is z e k  S zez ifg ie ł

Hc.ó 1 i n a c z e ln ik  g m . i . y

Zdolny buchalter i korespondent
kawaier, lat 28 liczący, wtulają  y językiem pol
skim i tfmmieekim , dobrze nńccCuy, poszukuje 
posady ,ak( buchaiter w fabryka': h lub w wią- 
_szyeh handlach. Zgłoszenia m/.e .>ijo im . 
,,N. Reform., p o i  lit. K .  K .  I t u e k « l t e r  

K r a k ó w .  1467 1 3

l Dmśni u

*  la só w  S u m a w y  w C zech a ch ,
w f&u M-zkach 5-kilo po 2 złr. 30 cnt., 
przy 100 kilo taniej, smażony w dobrym  
cu k rze , dobrze opakowane przesyła za 

zaliczką
Franc. Tvrzickij, Prachatice.

Zlecenia przyjm uje i wyjaśnienia daje 
A . T A bor, T r x c in ie a . 1468 l 3

Z dniem 1 czerwca b. r. 
przeniosłam s ic  na Hn { 3
u l .  G o ł ę b i ą ,  J L .  § .

Bronisława Ustyanowicz
akuszerka i massażystka.

W Wiedniu.
P i e r w s z e  p o h k l c  p r z e d a i ę b i o r a t w o  

w y s y ł k o w e  u o o  O

Albina Krajewskiego w Wiedniu,
I . ,  G i s e l a s t r a s s e *  i .  

dostarcza wszystko, co kto ty,ko potrze
buje i co w dział przem ysłu i handlu 
wchodzi po cenach burtownych. Zakupuje 
wprost i u fabrykantów. Zam ówienia /a  
zaliczką uskutecznia odwrotnie pocztą lub 
koleją. N a żądanie przesyła cenn ik  i l u 

strowany gratis i franco.

Aparat fotograficzny
do idjęó w formacie gab inetow ym , jest 

ta n io  d o  s p r z e d a n ia .  
W iadomość przy ulicy Sławkowskiej, 

L. 23, II piętro, drzwi 6. L455 3 3

?
11 szukaje  sit  a p o l  n l k a  m  k a p l -  
' t a l e m  S O O O  mZx>. do bardzo do

brze rentującej się, niedawno założonej fa 
bryki, celein rozszerzenia takowej. Zgłosze
nia do Admin. „N. Reformy" pod N. X .

1460 2 3

ŻEGIESTÓW
zakład zdrojowo-kąpielowy nad Popradem, stacya kolei.

Najsilniejsza szczawa żeiazista, stateczna w c M ia c l i  M e t .
Kąpiele borowinowe, popradowe i mineralne w łazienkach, urządzonych systemem Schwartza.

Z n a k o m i t a  g ó r s k a  s t a c y a  k l i m a t y c z n a ,  m l e k o ,  ż e u t y c a .
Po u kąpielowa trwa w trzech miesiącach: od 1 czerwc i do 10 I.1 pen ,  od 10 lipea 

do 20 siorpuia, od 20 sierpnia do 15 września.
W pierwszym i trzecim sezonie mieszkania tańsze o 30%.

Lekarz ordynujący D r .  L u d o m i ł  K o r c z y n  a l t  i .
N a  s e z o n  b i e ż ą  y  l e k a r z ,  z d r o j o w y  w j» r o w iM lz a  w  u / . j c d e  

M E T O D F ,  L E C Z E N I A  H Y D I C O P A T  Y C Z N F U O .  H<»8 3 3
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela Z a r z ą d . .

I

i Ł O W R E  i
J| w  Krakowie, Sukiennice, L. 15,16,17, f
C  Największy wybór i najtańsze źródło zakupu.

| KONFEKCYE PARYSKIE i WIEDEŃSKIE. ®
Oddział dla Dam.

%
W

iB Kapelusze słomkowe, bastowe, tiulowe, koronkowe, kwiatowe, SjT 
filcowe, aksamitne, Czapeczki, Wachlarze, Piira, Kwiaty, Egrety, ^  

M  Panasze, Szale koronkowe, Chustki jedwabne, Paski, Bluzki % 
:jp wełniane i Bluzki jedwabne, Lavntennis, Smokingi, Jerseye, ^  

Gorsety, Cachez-corsette, Parasolki, Parasole, Entrez de bal, &  
p  Szlafroczki, Matinee, Robe de chambre, Pończochy jedwaone, 

Jaboty od najtańszych, Plastrons, Dżety, Ubranka balowe, ^  
Sr wieczorowe i ranne, Woalki i weloniki. ^

Oddział dla Panów. |
Towary angielskie i wiedeńskie. ĵj;:

K o s z u le  m ęsk ie ,  K o ł n i e r z y k i , M a n k i e t y , K r a -  ^  
t jL w a ty , K o s z  a le  w e łn ia n e ,  do p o lo w a n ia .  K o szu le  A  
% je d w a b n e ,  K o s z u le  nocne, S k a r p e tk i ,  P l e d y  a n - %  
^  y ie lsk ie ,  S z la f  r o k i  i  S m o k in g i  r a n n e  a n g ie lsk ie ,
^  L a s k i ,  P a r a s o le ,  K a p e lu s z e  a n g ie ls k ie .  Jp

j j |R ę k a w ic z k i  m ę z k ie  i  d a m s k i e . |
Najbogatsza perfumerya francuska i angielska. $

Wody kzolońdKle ^
t r a n c u s k ie ,  a n g l« lsh .ie  i  o r y g in a ln e  J .  91. F a r  i n a . 'ójf 

W ysyłk i na prow incył. s.ńf- 5 24 W.

lOOOOOOOOlOt-00000090

JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

architekt cywilny
K r a k ó w ,  u l .  W olska , L . 17 . 478 33

109000000100000
Portland Cement Opolski i krajowy

j a l c  r ó w n i e ż

wapno hydrauliczne z Perlmoos, g ip s m urarski
i t. p. m ateryaty budow lane sprzedaje p o  c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i e l i  g«g 9 o
A d o l f  H o c ł i s t i m

s k ł a d  m a t e r y a l ó w  b u d o w l .  i  f a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h  
w  K r a k o w i e ,  n l l c a  F l o r y a ń s * .  a ,  JL. S S . _______

Z

W ina Y illan y
pod gwarancyą naturalne, czyste, można dostać

p i w n i c y  a r c y b s i ą ż e c e j
u dzierżawcy Wilhelma Sc b u tla  w Villany (Węgry)

po zniżonej cenie z powodu wielkich zapasów, a mianowicie:
8 c l l i l l e r  stare ń 2 4 —2 i  złr., z- 1S<J1 r - :l 34—21; z jr za hektolitr
w i n o  b i a ł e  stare .. 26 złr., z 1891 r. „ yC- „
w i n o  c z e r w o n e  stare 26 złr., z 18H1 r. „ 2 5 —30 złr. ^

prócz tego wyborne butelkowe m ł o t o w e  i d e t t e r o w C  I t i c s l i u s :  i i ' z c r i t o n e  w i -  
a a  ii 34 i 44 zlr. i wyżej za hektolitr.  Ś l i w o w i c ę  i '1 r c b e r n O w k ę  , także znako

mity C o g n a c  posyła według conuika rozsyłanego za darmo. 11C8 9 12

Przy p ierw szych  zam ów ieniach uprasza się  o odpowiedni zadatek.

J f k  W l f  A l  ‘M  H7S na Szląsku austryackitn (Ernsdorf) Z a k ł a d  h y d r o -  
J- * -  —— M m M A M U  p a t y e z n y  i ż e l y c z . i i y .  Uzdrowisko klimatyczne. 

Eu racy a elektryczo., mięsieniem, mlekiem. S e z o n  o d  1 m o j a  <lo 3 0  w r z e ś n i a .  
Lekarz: D r .  J i d m .  K o w a / s l . i .  — Poczta,  telegraf, stacya kolei żelazuej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I i m p e k e y a  Z a k ł a d u .  825 6 10

$ Ważne dla budujących.
' Pierwszy skład wszel. lateryałow budowlanycli

w  T a r n o w i e ,  u l .  K r a k o w s k a ,  JL. 1 4 ,
poleca, a  miauowicie . O e * a a t0 l :x ^. opolski i krajowy, g i p s  murarski , nawozowy

budowlane, nawozowe i hydrauliczne 1’orlmosa, p i e c e  L  
1 ^  i w ogóle wszelkie w zakres budownictwa wchodzące

j i sz tuka tersk i , 
i Ł a f l o w e

Podejmuje
i o g n io trw a ła  w roznycb kolorach ,

po nader umiarkowanych cenach.

d a o t a ó w  w akordzie d a ch ó w k a  
p a p ą  d u ch o w ą  i b la c h a  cy n k o w a

-----------------  _ 983 17 24
Obstalunki aa prowincją uskutecznia się w jak najkrótszym czasie i jak najdokładniej. } &

b. sekundaryusz I. klasy w szpi
talu dla dzieci w W ied n iu ,  o rdy

nuje, jak lat poprzednich,

w zakładzie zdrojowo-kąpie-
lO W ym 1453 2 3

w  Rymanowie. i
W. C. iangelns

dawniej B r u n o  H a h n
K ra lc ó u r . u l .  G r o d z ic a , L .  2 ,

poleca 1216 3 O

wielki wybór haftów na kanwie, 
suknia i atłasie, gotowe roboty 
ręczne, przybory do haftowania, 
włóczki, kordonki, jedwabie, filoze- 
le, złota, kanwy kongresowe i ju
towe, etaminy, monogramy krzy

żykowe i atłaskowe.

S M  z a M  t e c i i i i y c l i  i ojrodowych.
Z dniem  20 m aja  b. r .  otworzył

f i l i ę  w  K r y n ic y
Willa Tatrzańska.

Ii'%cilnik
*

na sialem stanowi ku w jednej z e. k. 
instytucyj państwowych, wdowiec, 30 lat 
li: z;iw> z powod i zupełnego braku zna 
jom> śei p ragnie  poznać pannę lub 
wdowę bezdzietną, z porządnego 
d( mu, nie starszą jak 26 lat z posagiem 
4 — 5000 złr. Blondynki i szatynki mają 
pii rwszeństwo. L is ty  z fotografią proszę 
nadsyłać pod adr. : Tadeusz M er
cu r  poste res tan te  K ra k ó w  do ] 5  
czerwca b. r. N a  listy anunim ow e nie 
będzie s :ę wcale odpowiadać, ty lko p o 

ważna treść będz:e uwzględnioną 
Za dyskreeyę ręczy się słowem  honoru .

1440 2 3

Roman Silberbach
przeds ębiorca 10232150

w KraKowle
wykonywuje pokrycia dachów łup
kiem szląskim, angielskim i f  an- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio
trwałą, jakoteż dachówką falco-

wana po cenach najtańszych.

każdego czasu j-ist do s p r z e d a n ia , albo 
<10 w y d z ier ża w ien ia

dom piętrowy w Skawinie
składający się z 11 pokoi, 7 piwnic i stodoły, 

>raz 24 morgów pola i 6 morgów lasu. 
Bliższa wiadomość w propinaoyi przy cmen

tarzu u K a ro lin y  Z b ira n t. 1351 8 10

ica jeanopi
z ogrodem ,

przy mieście Krakowie położona, za d j -  
1 ła tą 6000  zlr. sio sprzedania. 
Zgłoszenia: M. Fialek;, tapicer, ulica 

Krupnicza, L. 2 6 , Kraków. 1420 5 7

I

T a ń sz e  od  z a g r a n ic z n y c h  !
Znane jako najlepsze, czysto lniane

Płótna Korczyńskie
grubsze i cienkie webowe, na koszule, 
prześcieradła bez szwu, dymy, ręczni
ki zwykłe i tureckie kędzierzawe, chu- 
“tki do nosa grubsze i webowe, obrusy, 
ber wety, ścierki, płótno żaglowe (Se- 
geltuch), drelichy na liberye w wiel

kim wyborze, poleca

Wł. GONET
krajowa fabryka tkacka

w  K orczynie koło Krosna.
Cenuiki i próbki z żądauyoli gatun

ków fianko. 537 43 48

Ekonom
z dłuższą praktyką gospodarczą, 
kawaler lub wdow cc ,  znajdzie od 
ś w .  Jana lub leż i wcześniej po
mieszczenie w Zim nej wodzie
poczta Modorówka, dokąd podania
wraz z odpisami świadectw i re-
komendacyą pod adr. Zarząd dóbr
wnos:ć należy. Podania nieuwzglę-
dnione zostana bez odpowiedzi. 

1445 2 3

Bryndzę Karpacką
pod gwaraneyą

czysto owcze sery
rozsyła

Józef Fabian Słow ik
w Szepes-Ó-falu, Węgry.

Zarazem poleca swoje F i l ie  
w Zakopan em  i Szczaw ni
cy, zaopatrzone w wybór win, 
delikatesów itp. 1430 3 10

Uwaga. Oil/.y nieklejone nie pękają przy robie
niu papierosów.

! R O N S U i l B i r O T I !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupeinie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupili 
T U T K I (GILZY) N I E L I E J  ODE 

z fa b ry k i

S. W IE R U S Z -N IE M O J O W S K IE G O
L w ów , T e a tr a ln a , 3 . 

K ra k ó w , S u k ie n n ic e , L . 28 .
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  

l O O  B Z t U K  o a  12 o u t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 kosa ta t rans

portu ponosi fabryka. 316 47 O

p r z y b y w a  w c z e r w c u  b.  r.
«1»  1397 3 5

Krynicy.
Od pana Konrada Cz.

który  z Travnika pisał do 
adw. Ma., oczekuje ten osta

tni odpowiedzi. U52 3 3

Urząd pocztowy w Szczawnicy
poszukuje 1464 2 3

eKspedy torkl.

ietroia
z ogrodem , przy Krakowie po
łożona, jest do sprzedania.

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków. 1419 5 7
C J w f t f r r  nadające się do cukierni,  dro- 
k J £ d a > i y  gueryi itp. zupełnie nowe, T u a- 
le ta  d a m s k a , w rcuesan.M francuskim, 
zupełnie nowa, do sp r z e d a n ia  p rzy  u l.  
D ie t la , L. 105. ] 40 J 5 7

Bealnoir
składająca się z trzech kam ienie
3-plętrow ycb, położona w śródmie
ściu, z wolnej ręki do sprzedan ia.

Wiadomość u Józefa .Doerflera, 
zarządcy tejże realności, ul. W lfilna, 
Ł . 13, I I  piętro. 997 10 O

Fotograf, stodya.
PrBeayllEa pró4>ua B sir. 

Katalog 10 ot w markauh poozt.

D iecN m anna Zakład artystyczny,
A m sterd am  (I lo lla n d y a ) .

Porto od listów 10 centów. 616 32 45

Płachty (Wańtuchy)
rzepakowe i zbożowe, z p łótna  konopnego i tar- 
p au lingu ,  O m e t r .  d ł u g o ś c i ,  z gotowemi 
pętlicami do zaczepiania na wozy, w eenie za 

konopne 
szerok. centimt. 290 270 335

6 złr. e  zlr. 10 złr.
z tarpaullngu

sterok. oentimt. 225 280 335
5 złr. 6 złr. t złr.

(Na żądanie płachty mogą być krótsze luli 
dłuższo od 6 mtr.) 1398 5 6

Siatki
na lasy lo suszenia chmielu ,  lnlaue,  100 ctm. 
szerokości, w oenie 15— 20 ct za m etr ,  pd ęea  
A. B o r ó w k a , sekretarz Towarzystwa ro ln i

czego w R z eszo w ie .

Ekonom
uzdolniony do samodzielnego prowadzenia go 
spodarstwa większego, znajdzie zaraz umie3zoze- 
nie — Reflektujący zechcą się zgłosić  pod adr. 
P .  S z y m b o r s k a  ,  P a r l y ń  poczta Rado

myśl koto Czarny. 1450 2 3

Gdy mi p o trze b a  inserow ac w dzien
nikach krajowych lub zagranicznych to  
za w s ze  uskuteczniam  to  najlepiej przez 

Centralne 137 k8 o

B iu ro  og ło szeń
Lwów, Kopernika, L. II.

h ig ie n ic z n aNajzdrowsza i najprzyjem niejsza  w  noszeniu w lecie i zimie jest bie lizna t r jk o to i7i
z surowego czystego jedwabiu, 

odznaczona ehlubnemi świadectwami pp. lekarzy tak  w kraju jak  i zagranicą, uprzywilejow. i marką ochronną zaopatrzonego wyrobu

RUDOLFA MAYERA w BER911E
główny skład  powyższej bielizny po cenach bardzo p rzystępnych  i s ta łych  w hand lu  p łóc ien  1 gotowej bielizny

SKÓRCZEWSKI 1 POLAKIEWICZ
xv Krakowie przy ulicy Flory ans kloj.

że bielizn a trykotowa, wyrobio- r r l l f t  "{'■»*
p. Rudolfa Mayera w Bern:e, a ' ^ p N U

Uznaję 
ua przez
zbadana chemiełiiie jako ciysto jedwabna 
bez żadnych inoych sk łu lu ików  jest naj- 
pewniejs-.a w nos/.euiu dla osób wątłego 
zdrowia , jak również praktyczniejsza od
weliranej lub bawełuiauej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
])r . Głowacki, 

dyrektor kr. szpi a la powsz we Lwowit
Dla rekonwalescentów i w ogóle ludzi 

cierpiący<■ i u / iu ję  bieliznę b jg ie -iczna, 
czysto jedwabną, wy-obu fabrykanta Ru 
doJiA Mayera wU -rn ie  jako tiajzdrows/a 
i najpraktyczn e^s/,1 w noszeu u.

Lwów, 1 (> marca 18 )̂2
O r. Józt.f Wcipcl m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako bytrieai 
ezną h ie . iz n ę , uznaję czysto jedwabną, 
w y rą b a n ą  przez p .  Rudolfa Mayera  
Be.rnie, zn najwłaściwszą w nos/.rniu.

Lwów, 10 marca 1892.
l)r .  Barttcz m. p.

Bielizna wyrobjj p.  Rudolfa M ajera  w 
Bernie jako czysto surowo jedv abna bez 
żadnych innych skłidników - -  jest naj
pewniejszą w noszeniu d l a r s ó b  wątłego

Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie Wikutek polecenia 
M igistratu  do L. 19 148 1892 r. zbadałem przedłóż,oue przez Pana 
dwie próby trykotu jedwabnego, opatrzone m u k ą :  „K. k. Oestr. 
u. ung. Piivilegiuin. Mygieni che Seidci Tricot-Wasche Rudolf 
Mayer — Seilen Tricot Waaren Eabrik in Briinn“ — tak pod 
względem chemiczno jakościowym i mikroskopowym, a na pod- 
s 'aw ie  otrzymanych wyników wydaję zgodnie z p r a w d [ orzeczenie,

zdrowia,  jak różnież praktyoniejsza  od 
wełnianej,  bawełnianej lub niiianej. 

Kraków. 28 ma-ca 1892
Dr. T o rezy id iń  m. p. 

Sekundaryusz Szpitala w Krakowie.

Dla cierpiących w ogólności  polecam  
tylko bieliznę hygism cznn, czysto jed w a 
bną, z fabryki Ifudolfa Maypra w Bsrnie,  
bo jest 11 ez.awodnie najzdrowszą w no
szenia,

Lwów w marcu 1892.
D r. Sztem barth  ui. p.

B elizne jedwabną trykotową , wyrobu 
p. Rudolfa Mayeia w Bernie ,  es rhiścte 
wypróbowaną polecam jako rzeczywiście 
hygieniczną, a w ożyciu praktyczniejszą 
od weiniauej i nioianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
D r. 'K a ro l Gross m. p .

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro- 
bn p. Rudolfa Mayera w Remie, nie znam 
innej , by tak korzystnie w lecie jak  i 
w zimie, jako hygieniczną do użycia się 
nadawała.

Kraków, dnia 28 marca I8b2.
D r. Ś liw iń sk i m. p, 

że sporządzone są takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek innyoh 
włókien Resztki prób rzeezonego trykotu,  zaopatrzone marką ochron
ną i pańskim podpisem zacLownję w laboratoryum pod powyższą 
lic duj nrzę iową w celu możliwych dalszych porównań i badań. 
/, mie:skio»o Labsratoryum chemicznego wc Lwowie, 30 marca 1892. 
Dr. M ieczysław  D u n in  W ąsow icz m. p., zaprzysiężony chemik 
miejski i sądowy, Docent towaroznawstwa. 1275 9

Z inkami Związkowej w Krakowie. Papier i labrytt brnei fijiikeweldek w Odpowiedziałiij radoa drukarni A Siyjewskh


